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Granica afgańska, 


0d przeszłego roku toczy się spór angielsko- 
rosyjski o granicę afgańską, a stanowisko jakie 
Bosya zajęła od samego początku, nie dawało rę- 
z” pokojowego załatwienia sporu. 
Auglią a kroków nieprzyjacielskich każd 
można się było 
ta aGOMOŚCI krwawe starcie, już nastąpiło, jak na 
eraz między wojskiem afgańskiem i rosyjskiem 
Wobec więc tego przypominamy przyczynę i ge- 


nezę sporu, o którym bardzo niejasne panują ;inaczej rozumuje. 


wyobrażenia. 
_ Chan Abdurrahman, trapiony ciekawością, jak 
daleko ku północy sięgają granice jego posiadło- 
ŚCI, w braku afgańskich kartografów, udał się do 
wicekróla Indyj z prośbą o przysłanie mu dokła- 
nej mapy Afganistanu. Życzenie to chętnie w 
ukilcje spełniono, a ponieważ na oficyalnej an- 
glelskiej karcie oznaczono, iż Pendschdeh, nad 
rzeką Murgab należy do Afganistanu, przeto emir 
Natychmiast posłał załogę wojskową do tego pół- 
Roeno-zachodniogo stanowiska granicznego. Zresztą 
Pendschdeh zawsze uważano za własność sfgań- 
ską, a jeżeli nie było w niem garnizonu afgań- 
skiego, to dlatego tylko, iż Sarik-Tarkmeni wcale 
Die zaprzeczsłi swej przynależności afgańskiej, 
skutkiem czego obecność załogi była zbyteczną. 
Tak rzeczy stały do roku przeszłego, do chwili 
Przyłączenia do Rosyi Merwu — do tak zwane- 
g0 dobrowolnego poddania się Tekke-Turkme- 
now, 8 raczej urządzonej przez pułkownika Ali- 
chanowa nędznej hołdowniczej komedyi, poczem 
Nastąpiło poddanie się Sarik-Turkmenów. lubo 
Nie całe to plemię zgadzało się Da przyjęcie ro- 
Syiskiego poddaństwa. 

to jest właściwe jąćcro obacnego sporu mię- 
27 Anglią i Rosyą. Ta ostatnia głosi, iż cały 
fzezep Swrików poddał się władzy cara a więc 
tem samem i Saricy, zamieszkujący okolice Pendsch- 

9A; Anglia natomiast, a względnie Afganistan, 
nia uznaje tego faktu, uważa turkmeńskich mie- 
stkańców Popdschdebu za afgańskich poddanych 
\ Dio chce uznać rosyjskiej ingerencyi nad rzeką 
ŻA 4 Pendschdech więc stał się jabłkiem nie- 

J. 

d Gdyby Rosya nie miała zaberczych celów, za- 
„owoluilaby się M-rwem i całkiem nie zwraca- 
(807 Uwagi na Sarików z okolie Pendschdehu; a 
areszlą, gdyby jej szło o zaokrąglenie turkmeń- 
Sklej etnicznej całości, wtedy owych Sarików 
mogłaby osadzić w okolicach Merwu, co z ła- 
twośją mogłoby nastąpić ze względu, iż plemie 
to jest koczowniczem, Afganowie zaś zasiedliliby 
endschdeh innym żywiołem i nie potrzebowali 
Tonić łez po stracie Sarików. 

, Trzy innem usposobieniu Rosyi, przesadzenie 
Narik-Turkmenów w okolice Merwu. byłoby isto- 
tnym gromochronem. Rosya mogłaby wtedy do- 
skonale czuwać nad skoncentrowanym żywiołem 
turkmeńskim. a przy odgraniczeniu krainy Mer- 
wu pod Ak-Tepe (Biały pagórek), przy spływie 
rzeki Kuszk do Margabu, utworzyć granicę etni- 
czna, rozdzielsjącą kraj turkmeńsko-rosyjski od 
afuańsko-irańskiego. 

Również łatwo możnaby oznaczyć granicę et- 
niczną nad rzeką Hertrudem, gdzie wojska rosyj- 
kie wcale niepotrzebnie posunęły się na połu- 
dnie do Pul-i-Chatum, a nawet w ostatnich cza- 


> 


Pogrzeb przyjaciela. 


NOWELKA 
przez Michała Bałuckiego. 


(Dokończenie.) 

—St0imy nad zagadkowa mogiłą. Trumna kryje 
przed nami zwłoki tego, którego nie znamy ani 
2 Nazwiska, ani z oblicza. — Taka była wola 
dostojnego naszego kuzyna i tę wolę uszanować 
nam należy, — Nie znamy zmarłego, a jednak 
znamy go dobrze, be wiemy, iż był on przy- 
jacielem a do tego najlepszym przyjacie- 
lem naszego najdroższego knzyna, a to: znaczy 
więcej niż gdybym wam powiedział, że był sławnym 
wodzem | znakomitym politykiem! genialnym myśli- 
cielom! Bóg wie czem! wszystkie te tytuły, zaszczy- 
ty, zdolności byłyby mdłe i małe wobec tego jedne- 
go słowa : przyjaciel! — Przyjaciel! Czy zajrzeli- 
ście w duszę temu słowu, jak mówi „posta — czy 
wiecie, jaką Sumę :uezuć ono streszeea w sobie ? 


| 


| 


| 


sach dotarły do wąwozu Zulfikar. Nędzni bowiem 
Salor-Turkmeni osiedli w okolicach Zur-Abadu, 
nie potrzebują zaprzątać sobą głowy cara lub ge- 
nerała Komarowa, gdyż z pewnością nie naruszą 
pokoju, a zresztą, jeżeli Rosyi rzeczywiście idzie 
o szczęście tego pokolenia, to z łatwością mogła- 


| | ) Wisiało | by znaleść wygodne miejsce na ogromnym stepie 
€C miebezpieczeństwo wojny między Rosyą a! dla szczepu, liczącego co najwięcej dwa tysiące 
i ej chwili | namiotów. Tym sposobem żywioł turkmeński zo- 
spodziewać. Według wczorajszych stałby zaokrąglony i całkowicie pozostawał pod 


wpływami rosyjskiej cywilizacyi, przez co usu- 
nąłby się przedmiot do spora. 

Lecz Rosya ma saborcze widoki, całkiem więc 

Plemię Sarików, powiadają rosyjscy politycy, 
osiadło wprawdzie nad Murgabem w dwóch os- 
zach — Jol-Otanie i Pendschdeh, ale letnie ich 
koczowiska i pastwiska leżą u górnego biegu a 
nawet źródłowisk Murgabu, w ogóle w południo- 
wej części krainy, leżącej między dwiema rzekami 
Herirudem i Murgabom, a zwanej południowo- 
zachodnią Turkmenią. Na przyłączeniu Tekińców, 
Achału i Merwu Rosya nie może poprzestać, lecz 
musi zapanować nad ruchem wszystkich koczu- 
jących plemion, które sznkają przydatnej do uprawy 
ziemi, wzdłaż rzeki Herirudu, od której idą li- 
czne zapuszczone dziś kanały, służące do zrasza* 
nia pól i nawodniania piasków. 


REFORMA 


obfite zapasy soli. niezbędnej dla Turkmenów i 
Persów Chorasanu. 

Słowem Rosya chce oprzeć swoją granicę po- 
tudniową o góry Parapamizu i ostatecznie zagąr- 
nąć obszar około 19 tysięcy kilometrów kwadra- 
towych. 
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Kortspondencya „Nowej Reformy". 


Wiedeń, 8 kwietnia. 

(=Œ) Neue fr. Presse widocznie uważa za po- 
trzebne poprzeć poważnem zdaniem opozycyą 
swoją i swoich przyjaciół politycznych w Izbie 
przeciwko regulacyi rzek w Galicyi. W dzisiej- 
szym numerze porannym dziennika tego znajdu- 
jemy artykuł 0 projekcie do-mstawy odnośnej, 
napisany, jak redakcyjny zapawne dodatek obja- 
śnia: von einem Techmtker. «Po takiem objaśnie- 
niu czytelnik oczywiście się spodziewa opinii znaw- 
cy, popartej grauntownemi wywodami, dokładnym 
opisem stosunków miejscowych i cyframi stąty- 
stycznemi itd. Z pewnem zdziwieniem tedy .spo- 
strzeże , iż ta opinia znawcy streszczona jest 
w krótkim artykulika, obejmującym około . stu 
wierszy; cyfry» w nim ani śladu, natomiast peł- 
no twierdzeń apodyktycznych i wniosków nie bźr- | 


Z 


przekazem, pocztowym. — Ogłoszenia i prenamorztę 
wej Reformy" w księgerni F. H. Riehtera (Altenberga); — nrnewie handle: J. Delong- 
| Kamila Bauma: — W Rzeszowie kuiggarnia J. A Pelles — W Przemyślu: B. 
Doskoski | Spółke; — W Tąrmopoin | księgarnia iL- Gijeczka; — W Wiedniu 
pp. Haasensteia śz Vogler (sskże w Hamburgu, Fraqkfurcie nad Menem, Beriinie, Lipsku, Bazyjei 
i Wrocławiu) A. Oppelik, Stubezbastei Nr. 2, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Mo- 
nachiam | Norymberdze) W Paryżu Księgarnia Luremburgska 5 rae des Grands Augesfne 
i Societó Mutuelle de Publicité A. Lorette, direetour.! Rue 8-w Anne Birbie. 
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jmają: We Lwowie ig. „Ne- 


zupełniejsza, a my też nic innego nie twierdzi- ilości sta tysięcy cetnarów psze 
my krom tego, że właśnie nieodpowiednia, jśliwy właściciel owych dóbr na 
wprost nieprzyjazne krajowi administracya da- 
wniejsza, nietylko że nie popierała, ale tamowała 
jego rozwój ekonomiczny. 

Ponieważ Galicya skutkiem dawnego zaniedpa- 
nia pod względem ekonomicznym nisko + stoi, 
więc i dziś dla niej pie robić nje należy — oto 
myśl przewodnia, głużąca «8 podstawę rozumowa- 
niam, Sussów. -Mengerów, Plenerów i —.rechni- 
ków nowej Pressy; ale ważniejszą tu chyba je- 
szcze gra rolę nienawiść do wszystkiego, co pol- 
skie. To już tylko pozostaje przypomnieć panom 
tym podczas przyszłej sesyi, że p. Kułaczkowski 
żegnając parlament; polecił im opiekę: nad Rusi- 
nami; nie wzrusza ich bieda włościąp polskich, 
może się ulftóją usd biedą włóściań Rusinów i 
ze względu na niełr przystaną na regulacyą rzek 
w Galicji. 

Nie zajmowalibyśmy czytelników ramotami 
w guście opinii „technika* nowej Pressy, gdyby 
to nie była sprawa dla kraju tak żywotna, gdy-| Tak wywołany potrzebą ziemi płodozmim i 
by nareszcie sutor wzamiankowanego artyknła nie | sturanniejsza * wogóle aprawa  rażkawałknją* owe 
nadawął sobie pewnej powagi, przez sam dzien: | olbrzymie obszary. Jest ich zresutą*i dzisiaj nie- 
nik--jeszege -popartej i,pozoru czerpania: wiedomo- | wiele, jak to powyżej przytoczone eyfry' dowodzą. 
ści u samego źródła. Autor pomiędzy innemi wie, | Produkcya zaś sama jest znacznie * trudniejszą 
iż w okolicach, które komisarz ministeryalny ob- |od europejskiej. Przysposobienie pola pod «aslew 
jeżdżał, pozawiefano liczne transakcye na grunta |i sprzęt plonu odbywają” "sig"w Spesók -derażuy 


nicy ładuje szczę- 
t daśne okręty i 
wprost je do Liverpoolu wyseła. Jednym z ta- 
kich królów pszenicy jest słynny dr. Glenn w 
Kalifornii, którego pługi, orząc, idą nieprzerwa- 
nie brózdą 38 kilometrów” długą, i którj na 
własny rachunek i na -własnych okrętach wywo- 
zi 8wą pszenicę. Jednak dni podobnych fabryk 
SĄ policzone; ziemia zapewne w niedługim cza- 
sie odiiówi pióńu, zwykłego dotąd, wówczas wła- 
ściciel zmuszony zaprowadzić %acyonalny pło- 
dozmian. w celu racyonalnego explośtowania zie- 
mi podzieli swe nieźmietne obszary i w dxierża- 
„wę je odda. Tradno bowiem pfzypuśtić, aby 
chciał budować 50 folwarków (©0 przy intensy- 
wniejszem chodzeniu ' około roli okazało by' się 
riezbędnem) i z tych pa własny rachunek upra- 
wiać okoliczne poła. Przeciętna płaca dziennego 
najemnika, wynosząca okóło © -złr. 60 ct. unie- 
możebnia tam gospodarstwo bez osobistego nad- 
zoru pozostające. * 


Ku owej rzece Rosyanie postanowili skierować |dzo ówiadezących ehoćby o powierzchownej gńi”|w chęci wyzyskania późniejszej regulacyi. Jakie* |tylko w olbrzymieb fermach, stanowiących zaiko- 


rach koczowniczy od Merwu, gdzie ich zdaniem 
czuć się daje brak dobrej ziemi i zboża, dalej 
z perskiego Oborasanu, wreszcie Turkmenów Ali- 
Eli, koczujących między rzekami Murgabem i Amu- 
Daryą, na północ od afgańskiej prowincyi Mai 

mene. 

Do wykonania tego planu, Rosya zaczęła na 
południu domagać się granicy. zezwalającej na 
panowanie nad drogami handlowemi a zarazem 
obejmującej całe żyzne porzecze Herirudu. 

Lecz w Azyi środkowej pasy żyznej ziemi cią- 
gną się także wzdłuż pasm górskich, gdzie by- 
wają zraszane niewielkiemi stramien'ami. Do ts- 
kich należy oaza tekińska i Atek, tudzież półno- 
cne podgórsa Paropamizu (pasmo górskie Bor- 
chut), leżące na północ od Heratu, na samej nie- 
mal jego granicy. Więc i te góry zająć należy, 
zdaniem rosyjskich polityków. 

Na te zaborcze zapędy Anglia nie może się 
zgodzić, gdyż Rosyanie stanęliby u wrót Indyi. 
Anghe też, w myśl tego, cośmy już powiedzieli, 
nakreśla inną granicę dla posiadłości rosyjskich 
w Azyi środkowej, idącą od Siarego Seraksu w 
prostej linii ku wschodowi przez Sari-Yazy nad 
Murgabem, którą dalej poprowadzić można do 
Oksusa i Chodscha-Bali. 

Na tę granicę Rosya nie chee przystać jakoby 
z etnograficznych pobudek, twierdząc, iż każde 
ustąpienie ziem turkmeńskich Afganistanowi jest 
pozbawieniem nowych poddanych rosyjskich chle- 
ba i pastwisk; z tego przeto powodu, ze wzglę- 
du na dobrobyt ludów i spokój kraju żądać musi 
Rosya przyłączenia całej południowo-zachodniej 
Turkmenii. i 

Przedewszystkiem idzie Rosyi o panowanie nad 
szlakiem handiowym z Merwu do Heratu, idącym 
od Jol Otan, przez Pendschdeh wzdłuż rzeki 
Murgab, następnie wpadającej do niej rzeki Kuszk 
aż do gór Parapamizu, za któremi płynie Herirud 
a za nim ciągnie się Herat. Prócz tego szlaku 
Rosya pragnie także posiadać jeziora słone. leżą“ 
ee na południe od gór Klbtrst-Kyr, w których są 


czas jakiś uwagę słuchaczy, zaczął znowu mówić, 
tyłko o całą oktawę niżej: 

— Taki dyament drogocenny zgasł przed pa- 
ru dniami, szlachetne serce bić przestało, a ta 
strata bolesna, ktora kirem żałoby okryła dom i 
życia naszego drogiego kuzyna i w naszych ser- 
cach bolesnem odezwała się echem, bo cierpie- 
nia jego, są naszemi cierpieniami, jego smutek, 
naszym smutkiem, a jego przyjaciel, ktokolwiek 
on był, ma prawo do naszej czci, naszych łez, 
(tu hrabina Hortensya podniosła co tchu batysto- 
wą chusteczkę do oczów) — i może ou o sobie 
tam... gdzieś (umyślnie zdaje się nie chciał o- 
kreślić tego dokładniej ze względu zapewne na 
liberalny sposób myślenia kuzyna) powiedzieć 
sobie: non omnis moriar — bo pamięć jego żyć 
będzie w nas! bo Życie jego będzie nam przy- 
kładem , który naśladować będzie naszem gorą- 
cem pragnieniem, abyśmy drogiemu naszemu | 
kuzynowi choć w części wynagrodzić mogli tę 
stratę, jaką ponosi w tej chwili! 

Upojony dźwiękiem słów własnych, zstąpił 
kuzynek Adolf ze swege wzniesienia, jak tryum- 


*rzyjaciel, to znaczy uosobienie, wcielenie mi-|fator między słuchaczów, odbierając od nich 


łości, bezinteresowności, poświęcenia, ofiarho- 
ści, słowem wszystkich prawie najwznioślejszych 
cnót ludzkich! Już starożytni oceniali wielką war- 
tość przyjaźni, skoro razem z nazwiskami sła- 
wnych bohaterów przekazali potomności imiona 
tych, których prawdziwa przyjażń łączyła, a na- 
wet między gwiazdami uwiecznili ich pamięć. — 
1 w średnich wiekach przyjaźń uświęcona bło- 
Bosławieńatwem kościoła uważana była niejako 
Jakby sakrament, a w dzisiejszych. czasach upad- 
u religii i moralności, gdy egoizm i brudny 
Materyalizm 
światom, w tych czasach przyjaźń stała się nie- 
iako arką przymierza, w której przechowały się 
Przykazania boże i tradycye rodzinne; jest tym 
lalizmunem, Co ludzkość jak feniks odrodzi z po- 
Piołów, jest drogocennym dyamentem najczyst- 
zej wody. | | 

Tu zrobił długą pauzę, a wytrzymawszy przez 


rozpostarł swoje panowanie nadd- 


dziękczynne uściśnienia rąk i szepty pochwalne. 

Jeden Maniakowski nic mu mie powiedział. 
nie dziękował, nie poruszjł Się nawet. Stał jak 
wrosły do ziemi, zapatrzony w trumnę i przy- 
gryzał tylko wargi, jakby Się wstrzymywał od 
płaczu, czy też innego wybuchu uczucia. 

Gdy trumnę spuszczano do grobu i dał się 

słyszeć łoskot rzucanej ną wieko ziemi, hrabinie 
Hortensyi tak się słabo zrobiło, že była bliską 
zemdlenia i dwóch lokajów odprowadzić ją mu- 
siało do; pałacu. 
— Biedaczka ogromnie uczuła twoją stratę 
kuzynie! — odezwał się kużynek Adolf, chcąc 
zwrócić uwagę Maniakowskiego na tsu objaw 
czułości ze strony hrabiny Hortensyi. 

Maniakowski jednak zdawał się nie słyszeć te- 
go — stal ciągle nad grobem zamyślony, wier- 
cąe laską w wilgotnej ziemi i przypatrywał się 
machinalnie zasypywaniu trumny. 


jomości rzeczy. Wszystko streszcza się mniej wię- 
cej w następującem zdauia: Nie opłaci gię sębić 
tak znacznego wydatku na Galicyą; bo to bądź 
cobądź pustkowie, zaludnione po części wyzyski- 
waczami, którzy potrafią część funduszów prze- 
znaczonych na regulscyą rzek odwrócić. od wła- 
ściwego ich przeznaczenia i skierować ku wła- 
anej kieszeni. 

Nie-wiemy, czy ktokolwiek, czytając artykuł 


| 


go rodzaju są te spekulacye, tego „tedłinik bli- mą część ogólnego obszara  pod' pług wziętego. 
żej nie określa. To jedno dobre, że do spekuian- į Należą one najezęściej do towarzystw, śtórjch 
tów tych się odzywa N. fr. Presse, bo jeżeli-oni | własna linia kolejowa przechodzi obok ub*po 
istnieją rzeczywiście — nietylko w faniazyi „te-|przeż przyległe pola; rzadciej do pojedyńczych 
chnika* — wtedy dziennik wspomniany pewno | prywatnych włażelcieli. Tam z wiosną zjeżdża 
najłatwiej do mich trafi, łatwiej ed któregokol- | inspektor lub właścicieł z miasta z ludźmi wsżon- 
wiek z naszych. ` ' traktowanymi ma cały przeciąg robót wiotennych, 

Sprawa ałgańska, o której oddsiałaniu na sto-|i rozpoczyna przy sprzyjającej porze robotę šiku- 
sunki w Europie niedawno pisaliśmy, wikła się | dziesięciu płagami wraz. niemi postępuje 


ten inne wyniesie wrażenie, my niczego innego |jakoś coraz bardziej, a dzienniki angielskie już|kilka lab kilkanaświe siewników ; roboty wyśroń- 


w nim dopatrzeć się nie mogliśmy. Auior odzy- 
wa się tak, jakby kraj tylko małą kwotą się przy- 
czynia? do tej regalacyi, s przecież wiadomo, że 
kraj sam weżmie udział bardzo znaczny, że ko- 
szta znaczne ponieść będą musieli inieresenci, 0 
któryeh „technik* nowej Pressy tak się odzywa, 
jek gdyby to oni właśnie spekulowali na to, iż 
z funduszów przeznaczonych na regulacyą im się 
coś okroi przez szacherkę gruntami itd. 

Dziwną jest logika „technika* nowej Pressy. 
Powiada on np., że nie ma czego bronić od wy- 
lewów. bo to wszystko nędza a intensywnych 
gospodarstw, odpowiedniego wyzyskiwania bo- 
gactw przyrody w Galicyi się nie spotyka. Nie- 
słuszną też według niego jest skarga na ganie- 
dbanie Galieyi, bo „pilności i zręczności prze- 
mysłowej i handlowej ustawami zadekretować' 
nie można*. 

Trudno dyskutować z takim znawcą stosunków 
miejscowych, który ogólnie twiecdzi, że w Ga- 
licyi gospodarstwa intensywnego się wcale nie 
spotyka. Ale zdaje się, że ów „technik“ chciałby 
też, aby w miejscach powodzią zagrożonych naj- 
przód urządzono gospodarstwo intensywne, bo 
wtedy będzie warto sypać groble przeciwko wv- 
lewom. — Logika godna reprezentanta narodu 
myślicieli | 

Piłneści i zręczności przemysłowej i handlowej 
zadekretować nie możua, na to się zgadzamy. 
Ależ sam autor powiada, że w tym względzie 
odpowiednia administracya większą nawet gra 
rolę od wrodzonych uzdolnień. Zgoda na to naj- 


Obeeni niecierpliwić się zaczęli. Jaki taki miał 
ochotę odejść, bo i żołądek dopominał się już o 
obiad i nie wielka była przyjemność stać tak ne 
wilgotnej ziemi i moknąć na deszczn; ale odcho- 
dzić nie wypadało, skoro gospodarz stał jeszcze 
nad grobem.  Kaszlano tylko, krząkano, chege 
tem dać mu poznać, że już czas powracać, ktoś 
nawet w tym celu nmyślnie głośno wypowie- 
dział — „niechaj mu Świeci teraz zawsze i na 
wieki wieków amen“, akcentujae mocno to amen, 
ale wszystko napróżno. — Maniakowski zdawał 
się nie widzieć, nie słyszeć, nie rozumieć tych 
oznak niecierpliwości, lub może naumyślnie prze- 
trzymywsł wszystkich, chcąc sam bez świadków 
zostać na grobie przyjaciela. — Kuzynek Adolf 
jednak, jako mistrż ceremonii i obowiązkowy po- 
cieszyciel nie mógł pozwolić na to, więe przy- 
stąpił do niego, wziął go poufale pod ramię 'i 
z ojcowską czułością mu perswadował : 

— Kuzynie! odwagi! — Nie godzi się tak 
oddawać boleści. — Wszakże masz jeszcze n u 8, 
którzy cię równie kochamy. 

Mówiąc to, uprowadzał gwałtem Maniakow- 
skiego w stronę pałacn, choć tenże nie stawiał 
zbyt wielkiego oporu, owszem, dał się powodę- 
wać jak dziecko, albo lunatyk, co „kuzynka Adol- 
ia czyniło niesłychanie dumnym i szczęśliwym , 
bo w tem biernem poddaniu się jego woli, òd- 
czuwał zapowiedź, Swojego przyszłego wpływu. 
To też zdziwienie jego musiało. być nie małe, 
gdy przed drzwiami pałacu Maniakowski nagle 
zatrzymał się, spojrzał na niego, jakby dopiero 
teraz zauważył okecność jego i po chwili qamy 
słu odezwał się tonem. w którym nieco ironii 
czuć się dawało: 

— Ależ to z pana mowca! Nie wiedziałam o 
tym talencie pańskim. 

— 0! kuzynek zbyt łaskaw — odrzekł kuzy- 
nek z udaną skromnością, zmięszany tym nie- 
spodziewanym zwrotem. ' 

— A! nie panie, to nie komplement żaden, 
prawda szczera. Mówić z takim "zapałem, tak 


I 
rze 


nie widzieli w życiu,*% właściwie dle przypode: 


nie bardzo dowierzają pokojowemu załatwieniu |cza śię, zasiew przykrywa, a w dwa lub: trzy 
sporu pomiędzy Auglią a Rosyą. Każda s stron |tygodnie po rozpoczęciu kierający* robpią fab 'lu- 
oczywiście szuka sprzymierzeńców. Rosya umizga|dzi wypłaca, rozpuszeza, i sam do dtałego miej- 
się do 'Turcyi i Persyi, Anglia fetuje emira 'Af" |sea pobytu powraca. Ten sam procederze tni- 
ganistanu i prezentuje mu swoje siły wojskowe | wem ; kilkanaście automatycznych 'samowi ch 
w Indyach. Znamy korespondent paryski Zwwe$ża, |żniwiarek, lub tak: zwanych headerów (i. „gło- 
p. Blowitz, puścił się też à la recherche “spry | waczy*), t-j- maszyn zbierających do skrzyni, 
mierzeńców dla Anglii i znalazł ich bez”liku — | umieszczonej obok“ żniwiarki, same tyłko kłosy, 


| w granicach samege państwa rosyjskiego. Zdaje | postępuje szeregiem i zbiera «plon w jak naj- 


mu się np., że lada zamięstanie powinno wywo-|krótszym czasie. Ze zgrozą sapisuje p. Albert 
łać rewoiucyą socyalną w Rosyi, powstanie Or-|Pełlł w swoim dzienniku, jak. przy. pędobnem 
mian; kozaków, nareszcie powstanie potskie. Wi |żniwio woale wię nie okasza łanu w kszadnaż ko- 
dać, że niektórym dziennikarzom się zdaje, iż|są, lab iobrzyna aierpem na mwrociu, jak to u 
mogą pisać o wszystkiem, choćby o stosunkach, |-nas zazwyczaj przy żęcin maszyną robią : w „fa- 
o których ani słyszeli nigdy ' i 'majmniejszego nie|bryce pszenicy“ wjeżdżają żniwiarkis:w łan, 
mają wyobrażenia. Jeżeli p. Gladetone informa-| przyczem pierwszy zagon idzie pod kopyta okoń- 
cye swoje czerpać będzie z poglądów p. Blowitza, |skie. Zebraną w ten aposób pazenieę małócę Da- 


fto pomimo wroduonej- ostrożności chyba mieba- |-tychmiast wynajęte iub -własno młocesnie .patowe, 


wem przystąpi do wypowiedzenia wojny Bosyi. |saopatrzone w prayrząd do zupełnęgo czyszcze 
ji E nia riarna i paleniako :do słomyę iod: młocarni 
idą transporia pszeniey wprosi do - najbliższej 
mtacyi kolei. Po uskutecznienia roboty przew 'żni- 
wierzy, jeźli robotników posługujących się ma- 
szynami 'podobnie: nazwać można, następuję wy- 
płata i rozpuszezenie najętych; wszyscy )s wy- 
(Ciąg dalazy.) jątkiem jednego: lab dwu .etróżów budynków 
Znajdują się wprewdzie w poszczególnych etro- |opuszczsją fermę, a za chwilę „wiatr tylke szumi 
nach’ amerykańskiego lądu, przeważnie w Ka-|po tych bezmieraych, tyle smęgnych i groczych 
lifornii, Dakocie, Nebrasze obażary wynoszące od równinach, «o żółią » barwą świerni przywałują 
40.000 do 150.000 akrów; są to istne fabryki|na pamięć uczucie jesieni i grozę zimy, zbliża- 
pszenicy, % organizacyg fabryczną i użyciem jak|jącej się na skrzydłach często straszliwych zawiei 
najlepszych maszyn, gdzie produkta otrzymane w |śaieżnych". o i 
1 | 4 % dh 


Istotne przyczyny przewagi Ameryki 
w rolnictwie i handlu. 


A 


z i=- 


pięknie o tym. którego się nawet nie znało, to|więc się zbiegli nawet nieproszeni, aby tym spo- 
talent niepospolity. sobem zaskarbić sobie moje względy. Czyż to nie 
=—-Mówiłem tylko 00 czułem — tłómaezył się, |amoże oburagć 2... Ja. „eoń podobne- 
a raczej wikłał się coraz więcej zbity z tonu ka-|go; ale nigdy w tym stopnia. Mnsiałem użyć 
zynek. anusl ; ej siły, aby mie wybachnąć , nie bryzgnąć im 

— Jaka szkoda, że nie było sten w bezczelne twarze słowa: obładnicy, podłi o- 
spisał był tę mowę. ` błudniey l... Aie też będą mieli nauczkę — zo- 

— Ona będzie druk baczyss pan niezadługo. Umyślnie pana -poprosi- 
pism. A łem na ten pogrzeb, bo. szkodaby. było , żeby 

— (zy podobna?... Szczęśliwy nieboszczyk! |taka świetna komedya odbyła się bez. widzów. 
Czemże ja panu odwdzięczę się za to wszystko. | Przestał nagłe mówić, sianął 1 nasłuehiwał. — 

— O! kuzynie drogi! to dla mnie najmilsza | W dalszych pokojach słychać, było jakiś gwar, 
nagroda, że cię zadowolniłem, że' mogłem byój hałas) zamieszanie, wśród którego dominował 
tłómaczem twvieh wczuć dla nieboszczyka , % je- | wysoki sopran hrabiny Hortensji. 
żeli chcesz koniecznie wynagrodzić mnie za to} '— Zdaje mi się, że już bemba pękła... Zo- 
to najmilszą dla mnie nagrodą będzie, gdy po-|baczysz pan-rozwiąząnie zagndki — rzekł Ma- 
zwolisz mi prży sobie i w*twem sercu zająć to|niakowski i założywszy ręce na piersiach stanął 
miejsce, które nieboszczyk zajmował. 4 naprzeciw drawi, wyczekując z zimną krwią bu- 

— Jeżeli pan' tak mało wymagający, to z naj-|rzy, która zbliżała się do niego najwyraźniej, bo 
większą przyjemnością. gwar coraz więcej się wamagał , coraz był gło- 

Kuzynek przepełniony wdzięcznością chciał się |śniejszy, aż naresaeie otworzyły. gię z trzaskiem 
rzucić na szyję jego i pocałankami zapieczętować |drzwi biblioteczki i wpadła przez nie hrabina 
układ; ale Maniakowski udając zręcznie, że nie |Hortensya, weburzona, krzęsyw Bię cała, a za 
zauważył tej inteneyi, zwrócił się do mnie 'i|nią cały tłum gości również. niespokojny i roz- 
zekł : drażnicny. — Oczy hrabiny, takie zwykle powa- 
żne, dostrojone do tomu seraficznej łągodności i 
powagi, rzucały teraz błyskawice gniewu i wście- 
kłości, blada twarz rozpaliła się gorączkowemi 
rumieńceyni. Dystyngowąna dama wyglądała w 
tej chwili jak furya, 

— Mój pania, to jest niegędziwie, podle! — 
zawołała, wpadając prosto na- Maniskowskiego i 
wywijsjąć mu koło twarzy ręką uzbrojoną w książ- 
kę do nabożeństwa. — Te jest pikczęąnie, szka- 
radnie, nieuczęiwieł — wołała sadyśzanym gło- 
sem, nie mogąc sobie dobrać dosyć dosadnego 
wyrażenia na wypowiedzepie swego oburzenia. 

— (o takiego ? — spytał giano. Maniakowski, 
patrząc jej w oczy śmiało i spokojnie. 

— Otóż panie, my wiemy wszystko! — ode- 


ograta, coby 


owaną w jednem z naszych 


— Chodź pan na chwilę do mnie, mam kil- 
ka słów pomówić, a panowie — odnosiło się to 
do kuzynka Adolfa i eałego orszaku, co postę- 
pował za nami — bądźcie łaskawi pozwolić do 
sali jadalnej na“ stypępogrzebową. Za chwilę bę 
dę służył panom. ] 

Wziął mnie pod rękę i zaprowadził bocznemi 
schodami ido biblioteczki. 

— No cóż? — spytał mnie, gdyśmy tam we- 
szli — widziałeś pan'tę całą kośnedyę ? 

— Jaką komedyęg ? 

— No, tefłzy, mdłości, ts mówka  wspania- 
ła.. i to wszystko dla kogoś, kogo nie zaali, 


bania się mnie ! ‘Gdybym był biednym, z pewno- 
ścią nawet Ra mój pogrzeb nie pefatygowałby się |zwało się naraz kilka. głosów. 

żaden z tych panów, ami ta habożna lafirynda; | —~ Wiemy — zawołał kuzynek Adolf, stając 
ale że mam czem opładań się za współczucie, |w wyzywającej pozie przed Maniakowakim — 
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W ten sposób administrują i wyzyskują się 
olbrzymie fermy ; zwyczajny jednak farmer, Wła- 
ściciel lub dzierżawca 100 do 500 akrów ziemi 
(42 procent wszystkich gospodarzy Stanów  Zje- 
dnoczonych) musi w znoju, nieraz właścicielom 
podobnego obszaru w Europie nieznanym, ciężko 
pracować. Robotnik jest wogóle w Ameryce tak 
drogim, iż użycie go i zapłacenie zmniejsza lub 
też i niszczy całkowicie czysty dochód przedsię- 
biorcy rolnika; podczas Żniwa żąda on i z łatwo- 
ścią otrzymuje do 2 lub przeszło dwa dolary 
(4 złr. 20 ct. w. a.), wraz z utrzymaniem, przed- 
stawiającem wartość 40—50 cents. (1 złr. do 
1 złr. 10 ct.) Trzy razy na dzień dostaje goto- 
wane mięso, owoce, jarzyny i chłodzący napitek, 
t. j. wino z owoców, gdyż z wyjątkiem Kai'for- 
nii Ameryka półn. nie produkuje z jagód winnych 
napoju. Robotnik więc, jak widzimy, dzieli się w 
Ameryce z rolnikiem jego plonem. Przy podo- 
bnej drożyźnie musi farmer wytężać wszystkie 
swe Siły w celu zużytkowania jak najlepszego 
pomocniczych maszyn, kóre znajdują się w każdej 
choćby najmniejazej termie w użyciu, i sę do- 
prowadzane wciąż do coraz większej możliwej 
doskonałości. W maszynie też przemysłowej i 
rolniczej odbija się w całej potędze ów świadomy 
celu, przemysłowy geniusz Amerykanina; od po- 
jedynczej siekiery i dłuta aż do najbardziej skom- 
plikowanego siewnika wszystko mają w wysokim 
stopniu udoskonalone, lecz są zarazem tego głę- 
bokiego przeświadczenia, że uproszczeniu i udo- 
skonaleniu maszyny nigdy końca nie ma. 

Pojedynczy fermer meraz konstruuje maszynę, fa- 
brykant ją rozpowszechnia ; a zarówno konsnment 
jak i producent maszyny w ciągłem zetknięciu 
ze sobą wspomagają się i poprawiają konstruk- 
cyę wzajemnie. Fabrykanci aiekier i pił lub do 
podobnego celu służących narzędzi nie wahali 
się nigdy w owym okreaie kolonizacyi Ameryki, 
kiedy dla uzyskania roli karczowano odwieczne 
lasy, przesiadywać całemi miesiącami w obozo- 
wiskach owych pionierów wśród głuchych puszez, 
by studyować sposób życia i na miejscu popra- 
wiać i konstruować odpowiedniejsze narzędzia. 
Ztąd owa znamienita praktyczność i trwałość a- 
merykańskich maszyn, tak w ich metalowych, 
jak i drewnianych częściach; w Europie nie 
zawsze odpowiadają one celowi, gdyż Ameryka 
pozbywa wiele złego towaru na targach europej- 
skich. 

Wobec powyżej przytoczonych wymagań na- 
jemnika zmuszonym jest fermer, chcąc oszezę- 
dzać, pracować od świtu do nocy na polu; cho- 
ciażby jednak rozporządzał robotnikiem, jest on 
zawsze z nim i przy nim, pouczając i pracując 
razem. Jestto jedna z przyczyn, sprawiających 
że w Ameryce robotnik jest azielnym i zręcz- 
nym pracownikiem, a obok tego umie zachować 
formy przyzwoitości towarzyskiej. I nie dziw; 
czuje się tam w iatocie równym każdemu, a obu 
dzone poczucie godności własnej wyrabia w nim 
aarazem przeświadczenie potrzeby zachowania 
pewnych form w przestawaniu z ludźmi. 

Jeżeli zaś pod jakim względem, to pod tym 
Ameryka bezwątpienin Europie przoduje. Rolnik 
posiada tam w najemniku człowieka wysoce prak- 
tycznej inteligeneyi , nie znużonego w pracy, 
której suma dzienna i wynik jeat w przecięciu 
zmacznie wyższym od europejskiego. Mówię tu- 
taj o robotnikach rasy kaukazkiej, Chińczycy bo- 
wiem, którzy wywołeli w zachodnich Stanach 
Ameryki groźne przesilenie i niechęć przeciw 
sobie usystemizowaną konkurencją, nie są wcale 
wytrwali w pracy, a wypieranie robotników białych 
przez nich należy przyczynom odmiennej natu- 
ry przypisać. Robotnik amerykański żąda wyso- 
kiej zapłaty, daje za nią w zamian odpowiednią 
ilość pracy, zasiada razem z chlebodawcą do je- 
dnego stołu, obcuje z nim, słucha i prowadzi 
rozmowy poważnej i pouczającej treści, i w ten 
sposób cywilizuje się w formach i obejściu. 

Qywilizacya zaczyna się więc od głowy, w któ- 
rej się jasno robi — i stany wyższe są o tyle 
szczęśliwe, że nie potrzebują zbytecznie zniżać 
się do prostego robotnika, do jego sposobu my- 
ślenia bo on się ku nim pomału lecz pewnie 
podnosi. Poziom objęcia i myśli, obejścia i zna- 
lezienia się w ciągłej obecności z lepszymi lub 
więcej wiedzącymi od siebie nie pozostaje nigdy 
bez korzystnego wpływu, ile że wysoki szacunek, 
jakiego kobiety zażywają w Ameryce, nakazuje 
mu z góry zachować się tak, by zasłużył na za- 
szczytną nazwę gentlemana, którą i wyrobnik 


może w Ameryce uzyskać, i siara się na nią 
zasłużyć. 

W Ameryce bowiem mało się odziedzicza, 
wszystko się zdobywa i zyskuje. 

Robotnik w podobnych warunkach się znajdu- 
jący, dobrze wynagradzany i uważany przez 
swych przełożouych nie posłucha nigdy socyali- 
stycznych podszeptów, gdyż zdrowy jego roz8ą4- 
dek, jakiego sporym zapasem zazwyczaj rospo- 
rządza, wykazuje mu jasno niemożebność i nietrwa- 
łość porządku społecznego, któryby krępował in- 
dywidualizm i pojęcie rodziny, a w zamian za 
to kazał pracować równie ciężko jak przedtem. 

wiadom, że pracą i przemyślnością może się 
zawsze wybić wyżej i dojść do lepszego stanu, 
pewien że nikt nim nie gardzi, i Że im niższe 
były jego początki, a wyżej się wzbić potrafił, 
tem szacunek, jaki sobie zjednał, będzie praw- 
dziwszym, jest on i zostaje zadowolonym ze swe- 
go losu; nadziei lepszej przyszłości nigdy mu 
nie braknie, bo widzi z krótkich lecz tyle uczą- 
cych dziejów swej przybranej czy istotnej ojczy- 


zny, że równi mu stanem, rzemieślnicy lub 
drwale dostępywali największej w kraju go- 
dności. 


I jak żołnierz napoleoński każdy nosił wedle 
słów wodza marszałkowską buławę w tornistrze, 
tak w Ameryce każdy wyrobnik jest kandydatem 
na krzesło prezydenta Stanów Zjednoczonych. 

Taki robotnik-obywatel jest bezwątpienia do- 
datnim żywiołem i wielką dźwignią normainego 
rozwoju całego społeczeństwa. (C. d. n.) 


Z dziejów prześladowania kościoła 
w Polsce. 


Kopia podania metropolity mohylewskiego Gin- 
towta do byłego ministra spraw wewnętrznych 
hrabiego Tołstoja {tłómaczona z oryginału mo- 
skiewskiego). 

(Poufnie). 

Nr. 2997, 30 grudnia (r. s.) 1884 r. St. Pe- 

tersburg 


Jaśnie Oświecony Miłościwy Panie | 


Na wezwanie z 23 września (r. 8.) b. r. do 
nr. 3928, mam honor oświadczyć, że przy całej 
mej chęci uczynienia zadość rzetelnie życzeniu 
JO. pana, nie mam prawa ani władzy zaprowa- 
dzania zmian lub obalanis praw i postanowień 
rzymsko-katoliekiego kościoła, których bezwarun- 
kowe wykonywanie i zachowanie zaprzysiągłem 
uroczyście przed ołtarzem Boga. Przysięgę tę jak 
również inną wiernopoddańczą, Najjaśniejszemu 
monarsze obecnie szczęśliwie panującemu i dwu 
jego koronowanym poprzednikom, święcie docho- 
wywałem w ciągu 40-letniego mego służenia pań- 
stwu i kościołowi, a co może służyć za przeko- 
nywający przykład, że obydwie te przysięgi mo- 
gą razem obok siebie istnieć i jedna drugiej nie 
przeczy. Wskutek tego mam to przekonanie, że 
JO. pam, dalekim jesteś od myśli przypuszczania, 
jakobym teraz u schyłku dni moich był przystę- 
puym pokusie łamania złożonych przezemnie przy- 
siąg. Przechodzę do wyłożenia istoty rzeczy. 

Przepisy prawidłowego zaprowadzenia według 
kanonów języka narodowego w dodatkowem na- 
bożeństwie rz. katolickiem zostały obj aśnione mi- 
nisterstwn spraw wewnętrznych w podaniu Du- 
chownego Kolegium, z dnia 7 czerwca (r. 8) 
1868, do nr. 1415, przez mego poprzednika, me- 
tropolitę Fijałkowskiego, w d. 20 listopada (r.s.) 
b. r. do mr. 2016, a oprócz tego osobiście mia- 
łem honor złożyć do rąk JO. pana notatkę w tej- 
że materyi w dniu 4 marca (r. s.) b. r. i 
objaśnienie do niej 21 kwietnia (r. s.) do nr. 
1329. 

JO. panu zapewne nie wiadomo, że duchowni, 
co zaprowadzali moskiewski język w dodatkowem 
nabożeństwie rzymsko-katolickiego kościoła, wcale 
nie trzymali się przepisów kanonicznych, ustano- 
wionych od wieków przez rzymskich papieży, dla 
niezmienienia ani w ałowie, ani w literze po- 
rządku służby bożej i zatwierdzenia niewzruazono- 
ści praw kanonicznych. Osoby te duchowne, w 
widokach osobietych, wywracsjąc kościelne pra- 
wa, samowolnie obeszły i państwowe prawo, oraz 
nie zwracały uwagi na najwyższą łaskę z dnia 25 
grudnia (r. s.) 1869 r., dozwalającą duchowień- 
stwu zachowywania istniejącego porządku. Dbając 
o miejscowe potrzeby, wypadalo udawać się do 
głowy kościoła, lecz tym duchownym wcale nie 


wiemy, jak niegodnie nas pan podszedłeś, oszu- 
kałeś | 

— Nie, to wyście mnie oszukiwali, a raczej 
chcieliście mnie oszukać. Ja powiedzisłem szcze- 
rą prawdę nazywając go moim przyjacielem, bo 
był nim rzeczywiście, więcej niż wy wszyscy, 
którzy tak pięknie umiecie mówić o przyjaźni. 

— Kazsałeś nam pan izy ronić nad jego gro- 
bem! — zawołała z boleścią hrabina Hortensya. 

— Przepraszam , świadczę się tym panem — 
tu wskazał na mnie — że łzy były dobrowolne. 

— I ja modliłam się za jego duszę! Boże! 
60 na to powie ojciec Głaudenty — wykrzyknęła 
znowu hrabina i padła na pół zemdiona na fotel, 
zasłaniając sobie oczy batystową chusteczką. 

— Pociesz się pani, że Pan Bóg z pewnością 
nie wysłuchał takiej modlitwy. 

— Jak pan mogłeś pozwolić, abym ja, ja 
miał mowę nad nim? — spytał kuzynek Adolf. 

— Było to przecież pańskie życzenie i dobra 
wola... Zresztą sam pan powiedziałeś, że ktokol- 
wiekby on był, skoro był moim przyjacielem, ma 
prawo do waszej czci i pamięci — odrzekł drwiąco 
Maniakowski. 

— To jest nie uczciwie! Ja będę żądał satys- 
fakoyi ! f 

— Aja pomsty Bożej wzywać będę na takiego 
niegodziwca jak pan! — zawołała zrywając się 
nagle z nowemi siłami hrabina Hortensya. — 
Zaskarżę pans do konsystorza za taką profanacyę 
swietych obrządków... Odpokutujesz za to w kry- 
minale bezbożniku ! 

To powiedziawszy wybiegła z pokoju a za nią 
wśród złorzeczeń, pogróżek, oburzenia i inni za- 
częli tłumnie opuszczać bibliotekę, a po niedługim 
czasie i dwór Maniakowskiego, be powozy i 
bryczki czekały już gotowe dla nieh w podworcu. 

Gospodarz stał w oknie i z drwiącym, pogar- 
dliwym uśmiechem patrzał na odjeżdżających, na 
ich rozindyczone twarze, zaciśnięte pięści, które 
kwracały się ku niemn, a gdy ostatni powóz zni- 


knął za kłębami kurzu w alei topolowej, odwrócił 
się i rzekł do mnie: 

— No, teraz spodziewam się, nie będą pró- 
bowali już narzucać mi się ze swoją przyjaźnią. 

— Ale o cóż im poszło? — spytałem. — Co 
ich tak rozgniewało? Oóż to był za jeden ten 
pański przyjaciel, że uważali sobie za takie ubli- 
żenie być na jego pogrzebie ? 

— ŻZmnałeś go pan, zdaje mi się... Nazywał się 
Azor i był rzeczywiście moim najlepszym, jedy- 
nym przyjacielem. 

a 
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Wiadomość o tym pogrzebie gruchnęła nieba- 
wem po całej okolicy, podawano sobie ją Z ró- 
żpemi dodatkami, nawet mówkę kuzynka Adolfa, 
choć jej nie drukował, jak to był zapowiedział, 
umiano na pamięć. Jedni śmiali się z tego, dru- 
dzy oburzali się, gdy jednak dziwak w tym cza- 
sie rozrzucił kiikanaście tysięcy na różne cele 
dobroczynne, opinia publiczna pogodziła się z nim 
i przebaczyła mu ten wybryk złośliwy. Tylko 
rodzina, z której zadrwił tak nielitościwie, daro- 
wać mu tego nie mogła, i szkalowała go, gdzie 
się dało. Kuzynek Adolf umieścił w jednem pi- 
śmie długi artykuł pod tytułem: Ze wsi, w 
którym ubolewał nad upadkiem religii i moral- 
ności i ostro gromił niedowiarków, dla których 
nie ma nie świętego, a hrabina Hortensya za- 
skarżyła Maniakowskiego do konsystorza i do 
sądu o profanacyą religii. Rozumie się procesu 
nie wygrała, bo profanacyi nie było żadnej, gdyż 
ani na kartach zawiadamiających, ani podczas po- 
grzebu nie użyto żadnych godeł religijnych, nie 
zrobiono nie, coby religii uwłaczać mogło. Była 
to tylko fantazy dziwaka, która paragrafu kode- 
ksu w niozem nie naruszała. Co najwyżej mógł 
kuzynsk Adolf żądać za obrazę satysfakcyi, ale 
tego dotąd nie zrobił. 


Koniee. 


NOWA REFORMA. 


chodziło o potrzeby i życzenia parafian; nie dziw 


przeto, że od początku aż doiąd, wyznawcy pa- 


trzą na księży, co odprawiali i odprawiają jeszcze 
dodatkowe nabożeństwa w języku moskiewskim, 
których obecnie znajduje się dziewięć osób, jako 
na zaprzańców wiary i nieuczciwych gwałcicieli 


ich religijnych przekonań. Utwierdza w tem prze- 


konaniu wyzuawców jeszcze i to, że ze strony 
władz cywilnych duchownym, naruszającym pra: 
wo kościelne, nietylko bywają przebaczane ich te 
przestępstwa, ale nadto dostają powiększenie pen- 
syi o 600 rs. rocznie, oraz bezgraniczną ubronę 
swego życia niemoralnego i gorszącego stosunku 
do parafian. Przeciwnie bogobojnych księży, nie 
mających odwagi naruszać ani kanonicznych po- 
stanowień, ani Świętych kościelnych praw i oby: 
czajówj prześladują władze przymusowemi środ- 
kami, odsuwaniem od parafialnych obowiązków i 
wymierzaniem rozmaitych innych kar. 

Nie jest to tajemnieą, że powszechnie wiadomy, 
niekrępujący się w niezem ks. Senczykowski, 
jak to wielu może dokładnie stwierdzić, mając 
na duszy ciężkie grzechy, dla uniknienia przed 
sądem odpewiedzialności za zbrodnicze postępki 
— zdecydował się na zaprowadzenie moskiew- 
skiego języka w rz.-kat. nabożeństwie, a okaza- 
nie jemu wówczas opieki ze strony mińskiego 
gubernatora wywołało na wyznawcach nietylko 
smutne wrażenie, ale obraziło ich uczucia do 


głębi. I ten to Senczykowski, nie mający naj- 


mniejszego poważania i zaulania u wyznawców, 
pod ochroną władz politycznych, z dodanym so- 
bie pomocnikiem odśpiewał jedną lub drugą mo- 
dlitwę lub przemówił po moskiewsku w niektó 
rych kościołach — a to nazwano zaprowadzeniem 
języka moskiewskiego w rz. kat. nabożeństwie. 
Oto eo pisze Ruś, wydawana w Moskwie, pod 
d. 15 czerwca 1888 r. nr. 14: 


za sprośne życie, 


drogą widowisk obrażających godność © 
wskrzesić moskiewskie słowo w modlitwie ludu 


białoruskiego. * Skrucha wyżej wymienionego pra- 
łata Żylińskiego i jego publiczne przyznanie się 
do winy nadwerężenia kanonicząego prawa, tū- 


dzież odstąpienie od przepisów swego kości 


— wiadome są wszystkim katolíkom, a również 


wspomniała o tem moskiewska jak i inne prasy. 


Ż wyżwymienionego jasnem się staje, Że sa- 


mowola księży, co nadwerężyli prawo kanoniczne, 
nie może być uważaną za prawowitą ze względu 


na porządek i sprawiedliwość, a tem mniej go- 


dną wynagrodzenia jako wzór cnoty. Nadwerę- 


żenie prawa będzie zawsze nadużyciem, chociaż- 
byśmy się wszyscy do tego przyłożyli. W życiu 


mojem a tem bardziej podczas długoletniej mej 


służby państwu i kościołowi, nigdy nie nadużywa- 
łem prawa ani cywilnego ani kościelnego ; ta za- 
I dlatego to w 
podaniu z 20 lipca b. r. do nr. 2016, prosiłem 
o skierowanie sprawy zaprewadzenia języka mo- 
skiewskiego w dodatkowąm rz. kat. nabożeństwie 


sada jest zadaniem mego życia. 


na właściwe, kanoniczne tory. 


W tymże zamiarze, wskutek mnóstwa skarg 


mieszkańców mińskiej gubernii, spowodowanych 
opłakanym stanem pod względem religijnym, pra- 
gnąłem odwiedzić mińską gubernię, osobiście 


przekonać się o wszystkiem i nadać sprawie wła- 


ciwy kierunek; lecz JO. pan nie raczyłeś się 
na to zgodzić. 

Tymczasem przez to nieprawidłowe położenie 
rzeczy pozostaje 16 kościołów w mińskiej guber- 
nii bez kapłanów i kilkadziesiąt tysięcy wiernych 


jest pozbawionych opieki duchownej. Jeden kościół 
parafialny niedawno zamknięto. Trudno wypowie- 


dzieć, jak to głęboko wzrusza duszę i boleśnie 
dotyka spokojnych wiernopoddanych wyznawców. 
Zbytecznem jest powtarzać, ile te nieprawidłowe 
i naprężone stosunki spowodowują złego pod ka- 
żdym względem, oraz jak zgubnie oddziaływują na 
moralność i prawość charakteru, te główne pod- 
waliny wszelkiego dobra. y ] 

Dlatego to, troskliwy o dobro mej owczarni, 


pragnąc społecznego dobra, uzyskiwanego tylko 


prawidłowem przestrzeganiem praw państwowych 


i kościelnych, mam śmiałość najpokorniej prosić 


JO. pana, abyś mi raczył dozwolić uprzejmie 
mianować na parafialne obowiązki w mińskiej 
gubernii księży, w niczem nieposzlakowanych, 
bogobojnych i uczciwych, bez wymagania od nich 
nadwerężania kanonicznych praw, przynależnych 
głowie kościoła. j 
Przyjm JO. Panie wyraz poważania ete. 
Gintowi m. p. 


SEEE EEE AT GTEIDY AORA a [4 433 
Przegląd polityczny. 
Kraków, 10 kwietnia 


Korespondent warszawski do Dzien. Poznań- 
skiego potwierdza wiadomeści podane przez nas 
o agitacysch angielskich w Królestwie 
Polskiem „Przypuszczen'a i obawy, powiada on, 
że w chwili zsjątrzonego sporu atgańskiego agenci 
angielscy nie omieszkają prowadzić u nas agita- 
cyi przeciwko Rosyi, nie były bez słuszności. 
Właśnie od osób, przybyłych z prowincyi, dowia- 
duję się, że w kiiku okolicach właściciele ziemscy 
otrzymali odezwy podburzające. Proklamacye te 
drukowane niewiadoma ręka rozsyła z Warszawy 
pod zwyczajnemi opaskami pocztowemi. Powsze- 
chnem jest mniemanie, że agitacya ta jest dzie- 
łem pieniędzy angielskich.“ 


Mir słusznie bardzo potępia metodę rekry- 
minacyj płaczu i lamentów ruskich na lek- 
ceważenie praw narodowych Rusinów i radzi im, 
aby wstąpili na tę samą drogę, po której Pola- 
cy, Ozesi, Słoweńcy i inni dobili się i dobijają 
się przynależnych im praw. 


Doniesienia wezorajsze 0 odroczeniu noweli 
ołowej i niezwoływaniu skutkiem tego Izby po- 
selskiej jak tylko na wysłuchanie mowy trono- 
wej. potwierdzają dziś wszystkie dzienniki. Pre- 
zydent Smolka został już zawiadomiony o tem 
postanowieniu rządu. Co do terminu zamknięcia 
Bady państwa, zdaje się że nie ma jeszcze sta- 
nowczej decyzyi, jedne bowiem dzienniki podają 


„Zdarzały się 
głośne skargi, powszechne szemranie na księdza 
Żyliński wtedy woła go do sio- 
bie i powiada, że albo będzie usuniętym z para- 
fii, albo musi zaprowadzić język moskiewski u 
siebie w nabożeństwie. Ksiądz się zgadza i z4- 
pomniane mu są jego grzechy, choćby go jako 
misyonarza wypadało bronić za pomocą policji 
przed parafianami* — dodaje dalej — „nie, EP 
można 


Kraków 11 Kwietnia 13€5. | 


termin 18 inne 20 bm. Izba panów KoT do Heratu. 
będzie w przyszłym tygodniu nad sprawą kolei 
Północnej, której referat objął bar. Bezeeny. 
p” Izby rozpoczną się we Środę lub czwar- 
tek. 


s r Pomyślano już na Kaukazie o 
powiększeniu wagonów i parowców transporto- 
wych na wszelki wypadek, aby można było prze- 
wieżć 30.000 wojska w ciągu dwóch tygodni z 
Kaukazu do krańcowych pozycyj rosyjskich w Azyi 
środkowej. 


Najważniejszym wypadkiem dnia wczorajszego 
jest nadejście dwóch różnych depesz o bitwie 
nad rzeką Kuszk, łączącą się pod Pendż- 
Deh z Murgabem. Dyplomacya angielska tylo- 
krotnie zapewniała o swych usiłowaniach w celu 
przeszkodzenia starciu między Rosyą a Afgani- 
stanem, że dziś, gdy mimo tych usiłowań przyszło 
rzeczywiście do starcia, można powiedzieć, iż po- 
kojowa polityka Gladstona chybiła celu. Zwolan- 
nicy pokoju w Anglii przedstawiali wojnę Rosyi 
z emirem, jako groźne niebszpieczeństwo dla po- 
wszechnego spokoju. Należałoby się zatem spo- 
dziewać, że pierwsze zwycięstwo Komarowa sta- 
nowić będzie casus belli w oczach gabinetu lon- 
dyńskiego, zwłaszcza po spotkaniu emira Abdur- 
rahmana z lordem Dufferinem w Rawulpindi. Po 
wzajemnych zapewnieniach przyjaźni trudno jej 
będzie zostawić sprzymierzeńca na pastwę losu, 
a własny interes nakazuje jej nie wmięszać się 
zbyt pospiesznie w nieuniknioną dziś wojnę ro- 
syjsko-aigańską. 


Juliusz Ferry, który niedawno jednogło- 
śnie potępionym został przez opinię publiczną 
we Francyi, doczekał się rehabilitacyi prędzej, niż 
się tego można było spodziewać. Nowy mi- 
nister spraw zagranicznych p. Freycinet oświad- 
czył w komisyi budżetowej senatu, że przystą- 
piono w istocie do układów z Chinami, i dodał, 
że ostateczne zawarcie pokoju zależy już 
tylko od przyjęcia ułożonych warun- 
ków przezrządchiński. Gabinet francuski 
oczekuje stanowczej odpowiedzi z Pekinu, od 
której będzie zależeć czy pokój zostanie zawar- 
tym. Powyższe oświadczenie ministra wywoła 
korzystne wrażenie we Francyi, która niechętnie 
pairzyła na wyprawę tonkińską a która woli za- 
chować swe siły wojskowe na chwilę stanowczej 
rozprawy w Europie. Wobec tego nie godzi się 
zapominać, że nawiązanie układów z Chinami 
jest zasługą ministerstwa Ferryego. Już w chwili ` 
objęcia rządów wiedział zapewne Brisson równie 
jak gen. Campenon o rozpoczęciu rokowań, bo | 
w ten tylko sposób można zrozumieć, dlaczego 
ten ostatni zgodził się na objęcie teki minister- 
stwa wojny. będąc z zasady przeciwnym wypra- 
wie tonkińskiej. Oportuniści ochłonęli już nieco 
z pierwszego przerażenia i chcąc na korzyść da- 
wnego gabinetu wyzyskać wiadomość o ułożeniu 
warunków pokoju, postawili przy wyborze pre- 
zesa Izby kandydaturę p. Fallieres, ministra 
oświaty w gabinecie Ferrye'go. Krok ten okazał 
się jednak przedwczesnym. Fallieres który w dru- 
giem głosowaniu otrzymał tyle głosów, co jego 
przeciwnik, pozostał w trzeciem głosowaniu 
w mniejszości, a prezesem Izby wybrano 
członka lewicy radykalnej dep. Flo- 

uet. 

Kredyt 150 milionów, uchwalony przez Izbę 
na koszta wyprawy tonkińskiej nie spotkał oporu 
w senacie; przyjęto go 211 głosami przeciw 6. 

Dziennikarstwo francuskie, które bardzo sym- 
patycznie powitało nowy gabinet, zastanawia się 
nad pytaniem, jaką rolę odegra ministerstwo p. 
Brisson podczas nadchodzących wyborów. 
Journal des debats oddając prezesow: ministrów 
zasłużone pochwały za jego bezstronncść na sta- 
nowisku prezesa lzby, przechodzi następnie do 
uwag o przyszłej kampanii wyborczej. 

„Mowiliśriy już nieraz, a dziś musimy powtó- 
rzyć, że jedynym programem, który nowy rząd 
powinien przyjąć i w życie wprowadzić, jest za- 
pewnienie wyborcom wolności przy głosowaniu. 
Nie żądamy od gabinetu nic więcej, a jeżeli za- 
dosyć uczyni tym wymaganiom, będziemy go po- 
pierać wszelkiemi siłami. Największą usługę wy- 
świadczy on krajowi, jeżeli mu pozwoli zebrać 
myśli i rozpatrzeć się w położeniu przed wybo- 
rami. Wypadki ostatnich dni wywołały silne 
wzruszenia. Po tej burzy powinien nastąpić spo- 
kój. Będzie to właśnie dobrodziejstwem, jakie 
zapewnić nam może nowe ministerstwo“. 


NENA ORA COZ 
Kronika, 


Od dwóch tygodni łamali sobie publicyści eu- 
ropejscy napróżno głowy nad odgadnięciem tre- 
ści noty rosyjskiej, będącej odpowiedzią na pro- 
pozycje angielskie. Wypadki wyprzedziły tym 
razem dorayślność dziennikarską. Wobec ielegra- 
mów nadchodzących z Afganistanu, koresponden- 
cya dyplomatyczna między Anglią i Rosyą nale- 
ży już do ubiegłej epoki, a wzajemny stosunek 
obu państw wszedł w nową fazę od chwili krwa- 
wego starcia nad Murgabem. O ile sądzić mo- 
Żna z artykułów podawanych przez dzienniki an- 
gielskie na kilka dni przed tą potyczką, wiado- 
mość o niej nie zdoła przerazić Anglików. Pisma 
londyńskie przewidywały coraz to jaśniej wojnę 
z Rosyą, a Times nie bez przechwałek pisze o 
niej co następuje: 

„Po armii, która ma 200 oficerów w więzie- 
niu, nie można się spodziewać, żeby stawiła nie- 
przyjacielowi opór. W samej rzeczy uważamy za 
rzecz prawdopodobną, że oficerowie sympatyzu- 
jacy Z rewolucyą, o ile nie zwrócili na siebie po- 
dejrzemia i znajdują się dotychczas na wolności, 
będą się wprawdzie mężnie bili z ościennym wro- 
giem; jeżeli jednak wojna wypadnie niepomyśl- 
nie i wywoła zaburzenia wewnętrzne, wówczas 
gotowi chwycić za broń przeciw rządowi. Pra- 
wdopodobnie wystarczą Angli dwa stanowcze 
zwycięstwa do wzniecenia w Rosyi powstania, f 
w którem część armii weźmie udział. Powszech- 
nie wiadomo, że gdy car po raz ostatni ukazał 
się swemu wojsku, przyjęto go dosyć ozięble, 
Życie, jakie prowadzi cesarz rosyjski, poptzesta- 
jąc na towarzystwie kilku powierników i unikając 
trwożliwie publicznych wystąpień, uie może przy- 
sporzyć mu przywiązania żołnierzy. Niektórzy ga- 
nią oficerów za czynny udział w polityce. Po- 
wiadają, że się to sprzeciwia ich przysiędze, jak 
również nie ma się zgadzać z ich godnością i 
stanowiskiem. Lecz oficer zaprzysięga wierność 
nietylko monarsze, lecz także ojczyźnie. Jeżeli 
przysięga, którą złożył cesarzowi, zniewala go do 
zdrady wobec ojczyzny, to zbiera go pokusa za- 
pytać się, która z tych dwóch przysiąg większe 
ma znaczenie, i czy ojczyzna istnieje tylko dla 
zachcianek cesarza, czy też monarcha dia dobra 
kraju? Pytanie to rozstrzyga on na korzyść kra- 
ju, a wtenczas mimo swych przekonań polity- 
cznych pozostaje on w armii, ażeby zapomocą 
moralnego wpływu, jaki mu wobec żołnicrzy na- 
daje jego stanowisko, przyczynić się do zbawie- 
nia ojczyzny”. 

Artykuł powyższy chociaż nie wolny od prze- 
sady, świadczy jednak o niewzruszonem przeko- 
naniu o właanej sile, jakie dziś panuje w Anglii. 
Nie zachwiały go dwukrotne niepowodzenia w 
Sudanie, ani pogróżki ks. Bismarka. Na wypadek 
wojny z Rosyą wystąpi Anglia na pole bitwy 
z tą niezachwianą pewnością siebie, która tem 
dotkliwszemi czyni późniejsze klęski, ale wlewa 
zarazem w pierwszej chwili w naród i wojsko 
otuchę i wiarę w zwycięstwo. 

Rządy obu państw przewidywały również tę 
stanowczą chwilę, a uzbrojenia postępowały z 
większym może pośpiechem, niż się tego domy- 
ślała czytająca dzienniki publiczność. Z Lahory 
donoszą, łe drugi korpus indyjski otrzymał roz- 
kaz przygotować się do wymarszu. Taki sam roz- 
kaz wydano rezerwom tego korpasu. Siły wojen- 
ne wchodzące w skład drugiego korpusu wyno- 
szą 80000 ludzi i obejmują 83 pułków piechoty, 
12 szwadronów jazdy, 17 bateryj konnych i pie- 
szych i 12 kompanij saperów. Wielu książąt in- 
dyjskich zobowiązało się dostarczyć Anglii zbroj- 
nych oddziałów na wypadek wojny. Do tego 
zbrojnego przymierza przystąpili nietylko książę- 
ta Rajpulany prowincji położonej wśród po- 
siadłości augielskich, lecz także naczelnicy pogra- 
nieznych plemton w Kaszmirze i Nepalu. 


Kraków, 10 kwietnia 


Odpowiedź na sprostowanie. Zamieściliśmy wezo- 
raj „Sprostowanie“ dyrektora budownictwa miejskie- 
go p. Niedziałkowskiego, wystosowane „z polecenia 
prezydyum magistratu“ w sprawie teatru. Nie mo- 
żemy sprostowania tego pozostawić bez odpowiedzi, 
Przedewszystkiem miech nam wolno będzie wyrazić 
zdziwienie, że prezydyum miasta występuje ze spro- 
stowsaiem w sprawie, w której ani prezydyum, ani - 
magistrat, ani jakakolwiek władza miejska zaczepio- 
ną nie była. Nie czyniliśmy tym władzom żadnego 
zarzutu — owszem uznali ścisłość organów miej- 
skich w spełnianiu obowiązków. Zkąd przychodzi 
prezydyum do sprosiowsń w interesie osoby prywa- 
tnej, w tym wypadku p. Koźmiana — tego nie wie- 
my i to nam się co najmniej daiwnem wydaje 

Ce zaś do samego faktu, to dyrektor budownie- 
twa mylnie stwierdza, że nie było ze strony dyr:k- 
cyi teatru uni oporu, ani lekceważenia rozporządzeń 
władzy, w celu bezpieczeństwa publiczności wyda= 
wanych. Od lipca roku zeszłego żadne roz- 
porządzenje władzy nie było wykonane w terminie, 
każde musiało być wymuszane bardzo surowemi _ 
reskryptami prostującego nas prezydyum, z zagroże- 
niem grzywn i zamknięcia teatru — a budownictwo 
miejskie chyba nie zaprzeczy, że samo w właściwem 
miejscn uskarżało wię, 1% „z teatrem rady sobie dać 
nie można*. Pocóż dziś prostować wbrew znanym 
i łatwym do stwierdzenia faktom ? 

W Muzeum techniczno-przemysłowem odbędzie 
się w sobotę dnia 11 kwietniąf od godziny 12—1 
publiczny wykład dra Daniela Wierzbickiego „O 
meteorologii współczesnej z demonstracyą narzędzi 
najnowszych przez nią używanych*, 

W sprawie pomnika Mickiewicza piszą z War- 
szawy do Deien. Pozn. pod datą 7 b. m.: 

„Sprawa pomnika Miekiewicza zaczyna żywiej po- 
ruszać tutejszych członków komitetu pomuikowego. 
Istnieje zamiar powiększenia gremium warszawskie- 
go tego komitetu przez powołanie doń kilku arty- 
stów i budowniczych, projekt zaś ten zapewne wkrótce 
będzie dyskutowany, gdyż 10 członków komitetu w 
dniu dzisiejszym zbiera się na naradę. W zasadzie | 
myśl to dobra, udział bowiem osób fachowych może 
być dla komitetu wielce pomocaym.* 

Marszałek Zyblikiewicz odjechał wczoraj wie- 
ezorem do Lwowa. 

Delegat namiestnictwa hr. Badeni wyjechał dziś 
rano de Wiednia. 

Pułkownik I3 pułku p. Hosch, którego jubileusz 
obchodzono niedawno z pewodu 40-letniej służby 
jego wojskowej, podał się do dymisyi. 

Galary z węglem w znacznej ilości dążą już Wi- 
słą do Królestwa Polskiego. Wczoraj pod mostem 
podgórskim przejechało 47 wielkich i dobrze nała- 
dowanych galarów. Drobny na pozór ten fakt świad- 
czy, jaką doniosłość dla handlu i przemysłn mo- 
głaby mieć sama Wisła, głyby po tysiącznych „do- 
brych chęciach* zajęto się realnie uregnlowaniem 
jej brzegów. l 

Uwagę miłośników kwiatów preszeni jesteśmy | 
zwrócić na pyszny zbiór kwitnących obecnie w o- 
grodzie miejskim (dawniej Bystrzenowskich) naprze- | 


Angielskie i rosyjskie dzienniki obliczają siły 
wojenne, któremi obydwa państwa rozporządzają 
i zastanawiają się nad widokami wojny, którsby 
się nie ograniczyła na piasczystych stepach mię- 
dzy Murgabem a Herirud. W Petersburgu oka- 
zano dotychczas więcej rozwagi i ostrożności, niż 
z tamtej strony kanału, lecz obecnie i w Rosyi 
zaczynają się zastanawiać nad tym drażliwym te- 
matem. I tak wyjaśnia między .inuemi korespon- 
dencya z Odessy, że armia kaukazka liczy obec- 
nie przeszło 100.000 ludzi w połączeniu z liczną 
artyleryą i konnicą i że w przeciągu sześciu dni 
połowa tego wojska może być przetransportowa- 
ną na końcowy punkt kolei zakaspijskiej. Wła- 
śnie w ciągu kilku tygodni ma być zbudowaną 
kolej do Askabadu, która obecnie z Michajłow- 
ska dochodzi tylko do Kizil-Arwat, a podróż po 
tej linii z Tyfiisu aż do Askabadu wynosić bę- 
dzie trzy dni drogi. Rachunek jest następujący : 
Z Tyfiisu do Baku dojeżdża się koleją w ciągu 
14 godzin, morzem zaś jedzie się 14 godzin, w 
ciągu więc 38 godzin dojeżdża się do fortu Mi- 
chajłowak nad morzem Kaspijskiem. W dwadzie- 
ścia godzin przybywa się z Michajłowska do 
Askabadu. oddalonego o 250 wiorst od Kizil-Ar- 
watu, co dodawszy wypada, iz w ciągu 58 go- 
dzin, to jest niecałych czterech dni przewieźć 
można znaczniejszy transport wojska z Tyfisu do 
Asksbadu. Odległość tego ostatniego miasta od 
Seraksu wynosi 250 wiorst, oraz tyleż od Sera-! 
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stw ogrodu strzeleckiego Cinerarii, swanych popiel- 
nicami. 

Nie ma może miejsca w Krakowie, któreby 
Przykrzejszy przestawiało widok, jak przejście około 
jatek „dominikańskich s Małego rynku. Rześnicy roz- 
biegający się po ulicy s wielkimi nożami i zbroczo- 
nymi krwią fartuchami, wozy zatrzymujące się przed 
Jatkami dla wyładowania skrępowanych cieląt lub 
Przywiesionego na sprzedaż mięsa — wszystkie te 
sceny przejmują prawdziwym wstrętem tak sąsie- 
dnich mieszkańców, jak i przechodniów, którzy nie- 
raz wolą nałożyć drogi, aby uuiknąć widoku wywo- 
łnjącego odrazę. A jednak tak łatwo możnaby wszy- 
atko to usunąć z przed oczu ludzkich, gdyby spra- 
wy wspomniane ohciano załatwiać wswnążrz jatek | 

„ Statystyka tegoroczna Seminaryów nauczy- 
cielskich. W obesnym roku szkolnym do semina- 
ryów nauczycielskich z językiem wykładowym pol- 
skim zapisało się 288 uczniów, w r. 1884 było 
3388; z językiem wykładowym polskim i ruskim 350 
uczniów, w r. 1884 było 372; do seminaryów żeń- 
skich z językiem polskim 188 nezennic, w r. 1884 
było 226, a z językiem poiskim i ruskim 358, w 
r. 1884 było 336; w ogóle zapisało się tego roku 
1174 uczniów i uczennic, w porównaniu z r. 1884, 
kiedy było 1272, mniej o 98. 

Wykłady sławiańskie na uniwersytecie w Wie- 
dniu. Według planu lokacyjnego w tegorocznym le- 
taim semestrze na wydziale filozoficznym uniweray- 
tetu w Wiedniu wykładać będzie prof. Miklo- 
sich: o źrsdłosiowach w językach sławiańskich, 
o starosławiańskiej paleografii i o pomnikach sła- 
wiańskich ; docent dr. Smal-Stocki o sławiań- 
skich starożytnościach , a Ferd. Menezik o skła- 
dni czeskiej, o atylu ozeskim i o dziejach literatury 
czeskiej. 

Zmarli. W Płocku zmarł w 60 rokn Życia, dr. 
Julian Kurowski, lekars miejski, rodem Krakowianin, 

We Lwowie zmarł Michał Łazowski-Dąbrowski, 
adjunkt miejskiej izby obrachunkowej, człowiek sze- 
roko znany. 

Zapiski policyjne. Dnia 8 bm. wyśledziłs i przy- 
aresztowała straż cywilna policyjna Jana Węgrzyna, 
lat 21 liczącego, z Włesiennicy pochodzącego, cd 
kilku lat żebrzącego po domach w całej Galicyi — 
1 przybierającego przytem różne nazwiska i tytuły, 
aa którym cięży silne podejrzenie uczestnictwa w 
jednej Kradzieży rzeczy z mieszkań otwartych. Jan 

$8rzyn jest wzrostu słusznego, twarzy Ściągłej, 
włosów ciemych i powierschewności eleganckiej, 
która ułatwiała mu całe utrzymanie od lat kilku 
tak w Krakowie, jak i we Lwowie. 

Zwłoki mężczyzny, słusznego wzrostu, znalezio- 
no dnia dzisiejszego w południe na Błoniach miej- 
skich, leżące między okopami oblanemi wodą. Ko- 
misyą policyjno-lekarska przybyła zaraz na miejsce, 
t po stosownem dochodzeniu skonstatowała zaszłą 
śmierć — poczem wykryto, iż ów mężczyzna nazy- 
wa się Astanowicz Ksawery, sędzia powiatowy w 
Brzozowie, liczy lat 50 i że tenże przed dwoma 
dniami cierpiąc na nmyśle, zaginął w Krakowie. 
Dalsze dschodzenie w kiernnkn zbadania przyczyny 
śmierci sarządzono i zwłoki Astanowicza odwieziono 
do zakładu medycyny sądowej. 

Lwów, 9 kwietnia. Wakująca po rezygnacyi dra 
Czyżewiczs wiceprezydentnra miasta, została przecież 
post tot discrimina rerum obsadzoną. Rada miej- 
ska wybrała wiceprezydentem radcę Wydziału kra- 
jowego p. Edmunda Mochnaekiego. Wybór ten 
wywołał ogólne zadowolenie, p. Mochnacki bowiem 
znany jest i szanowany powszechnie ze swej prawo- 
ści charakteru, znakomitych zdolności administca- 
cyjnych i gorliwej pracy dla spraw publicznych. 

Drogą sprawą, zajmującą umysły, a podobno tak- 
że już bliską rozwiązania, jest mianowanie biskupa 
sufragana lwowskiego rz. kat. Głoszą, że ma nim 
zostać kanonik przemyski ks. Puzyna, więcej je 
dnak prawdopodobieństwa ma kandydatura kanon ka 
lwowskiego ka, Feliksa Zabłockiego, którego 
już dawnlej wymieniano, za którym prócz wielu wy- 
sokich zalet osobistych przemawia i ta ważna oko- 
liczność, że jako długoletni kanclerz zna wybornie 
Bprawy i stosunki tutejszej archidyecesyi 

Zmarła tu tymi dniami obywatelka, z Bogdań- 
skich Sikorowa, zapisała zakładowi kalek ów. Ła- 
zarza we Lwowie realność swoją, położoną przy ro- 
gu ulicy Sapiehy i Kopernika, złożoną z kilku za- 
budowań, a mającą szczególną wartość jako plac 
budowlany. Jest to jeden z najpiękniej położonych 
ws Lwowie placów, z wspaniałym widokiem na 
całe miasto i górę zamkową z kopcem Unii. 

W Wieliczce wychodzić będzie dwntygodnik pod 
tyt. Nowiny. 

Z Warszawy. Niedawno temu jeden z miejsco- 
wych dzienników podał wiadomość, iż prezes dyrek- 
oyi rządowych teatrów Gudowski, ma zamiar znieść 
znpełnie polską operę, na którą wysokie łoży teatr 
sumy. Wiadomość ta nie potwierdza się na szczę- 
ście. Rosyjski teatr w Warszawie, pomimo urzędo- 
wych zapewnień, iż przybyć ma niezudługo, a w 
gronie aktorów znajdą się pierwszorzędne siły pe 
tersburskie i moskiewskie, jest jeszcze bardzo wąt- 
Pliwym. Aktorowie stolic rosyjskich niechętnie po 
dobno zgadzają się na przyjazd do Warszawy, gdzie 
woale nie spodziewają się gościnnego przyjęcia. Wie- 
dzą oni, iż kilku urzędowców, w politycznych jedy- 
nie celach życzących sobie ich przybyeja, nie stauo- 
wią weale ogółu publiczności, zresztą pomimo krzy- 
(ów urzędowego organu warszawskiego, były już 
liczne dowody, iż Rosyanie bardzo obojętnie zacho- 
wywali się względem rodaków swoich, sprowadzo- 
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nych na gościnne popisy w „Klubie“. Rosyanie 
warszawscy mniej niż rząd mają ochotę drażnić i 
tak już do ostatnich granie wyzywanych i drażnio- 
nych ciągle Warszawian. 

Koszta oświetlenia miasta Warszawy gazem i 
naftą wynoszą w roku bieżącym 115.000 rubli. 

Wojna domowa. W Biale Podłaskiej w przed- 
świątecznym ferworze wielu małżonków, jak dono- 
szą dzieuniki, odmówiło posłuszeństwa żonom i nie 
udzielili im pieniędzy na przygotowanie „Święcone- 
go*. Wskutek tego ruch na targach się zmniejszył, 
a produkty spożywcze staniały. Czem się zakończyła 
ta sroga wojna domowa — nie wiadomo, 

Prasa rosyjska. Russkij Kuryer wydawany 
przez Łanina o społeczeństwie i prasie rosyjskiej 
tak pisze : 

„Z głębokim żalem musimy zaznaczyć, że na nie- 
szczęście i wstyd dla naszej ojczyzny ujawniły się 
żywioły szkodliwe w postaci bądź takich bohaterów 
bankowych jak Juchancew, Rykow i inni, bądź też 
okradających skarb państwa, bądź aferzystów kole- 
jowych, rozmyślnie działających na szkodę fiscksu. 
Na domiar złego doczekaliśmy się i sprzedajności i 
szantażu w prasie. 

„Rzecz godna uwagi, że wszystkie te żywioły, 
same z siebie niemoralne, do szpiku kości zepsute, 
zawsze i wszędzie głoszą o swych enotach, o pā- 
tryotyzmie, neiekając się do teroryzowania i najzwy- 
czajniejszych denuncyacyj względem tych, którzy 
ośmielają się wątpić w prawdziwość tych „cnót“ 
sztucznych. W tej części zdemoralisowanej prawy, 
im bardziej zepsutym i pogardy godnym jest jaki 
organ, tem śmielej i bezczelniej obmawia i lży uli- 
cznemi wymysłami inne uczciwe dzienniki Dla „za- 
mydlenia oczu publiczności“, aby z poza płota, bez 
karnie obrabiać swe interesa, ludzie ci udają paten- 
towanych, patryotów i starają się udawać uczciwych, 
co naturalnie wprowadza w błąd łatwowiernych. 

„Ale wszystko musi mieć swój koniec i dzięki Bo- 
gu, nasza ojczyzna nie utonęła jeszcze całkowicie 
w brudach. Co do drapieżeów i grabicieli publiczne- 
go gr'sza, prawodawstwo nasze wydawało niejedno- 
krotnie wyroki potępienia i niejeden z nich oierpi 
zasłnżoną karę. Miejmy też nadzieję, że przedsię- 
wzięte zostaną należyte Środki, co do ograniczenia 
szkodliwego wpływu naszej prasy przedajnej i tru- 
dniącej się szantażem * 

Popi-bankierzy. O'gan Pichny Kijewlanin do- 
nosi, że klasztor Ławry Peczerskiej w Kijowie, słyn- 
ny, jak wiadomo, ze swych niezmiernych bogactw, 
zamierza założyć wielki bank ziemski, celem nła- 
twienia przez tani kredyt Rosyanom nabywania ma- 
jątków na Rusi, Litwie i w Królestwie Polskiem, 
jak również pareelacyi okszernych majątków na nie- 
wielkie folwarki, któreby mogły być nabywane przez 
włościan, przybywających z głębi Rosyi. 

Podróżnik S. S. Rogoziński, jak donosi peters- 
burski Goniec wrsędowy, teraz dopiero otrzymał 
formalną dymisyę z powodu interesów familiinych 
i otrzymał rangę lejtnanta. Podróżnik afrykański 
znajdował się dotąd za granicami Rosyi na urlopie. 

Związek narodowy polski w Milwaukee, w Sta- 
nach Zjednoczonych, Ameryki Północnej w roku u- 
biegłym wypłacił wdowom po Polakach członkach 
związku 2055 dolarów zapomóg. Na dom éw. Ka- 
zimierza w Paryżu, polski patryotyczny zakład dla 
weteranów wojsk polskich złożył 200 dolarów. W o- 
statnich czasach zredagował Związek protest prze- 
oiw estatniemn ukazowi cara Aleksandra III, zabra- 
niającemu Polakom nabywania dóbr w zabranych 
prowiacysch i protest ten opatrzony kilku tysiącami 
podpisów, wręczony będzie kongresowi Stanów Zje- 
dnoczonych dla wykazania oywilizowanym narodom, 
jak barbarzyńską jest jeszcze w starej Europie stu- 
milionowa Moskwa. Związek wydaje także od pię- 
ciu lat organ własny Zgoda. 

Dzienniki Nowo-Yorskie donoszą o samobójstwie 
16-letniej Polki Maryi Probańskiej. 

Z Nowego-Yorku do Pragi wybierają się osie- 
dleni w Ameryce Czesi na trzy przedstawienia w 
Narodowym teatrze. „Wycieczka* potrwa kilka mie- 
sięcy, a wziąć ma w niej udział paręset osób. 

Pochodzenie tytułu księcia Walii. Gdy król 
Edward I zdobył Walię, niespokojni wodzowie i bnn- 
townicza szlachta oświadczyli nowemu władcy swo- 
jemu, iż posłuszni będą tylko rozkazom walijskiego 
króla, „Już ja go wam dostarczę* — odparł król 
Edward i kazał eorychlej sprowadzić małżonkę swo- 
ją, Ellinor, do zamku Caernarvon, gdzie też nieba- 
wem królowa dała życie potomkowi płci męskiej. 
Wówczas monarcha wziął na ręce nc wonarodzonego 
syna i pokazał go wodzom walijskim mówiąc: „ych 
dyn“, co znaczy: „Oto jest ów mąż*. Od owego 
czasu mieszkańcy Walii pozostali wiernymi koronie 
angielskiej, a każdy potomek Edwarda I nosił, jako 
następca tronu, tytuł księcia Walii, do herbu jego 
za dodany został napis: „Eych dyn“. 


Repertuar teatralny. 


W sobotę: „Friebe“ komedya w 5 aktach Ka- 
zimierza Zaleskiego, po ras pierwszy. 

W niedzielę: „Friebe* komedya w 5 aktach Ka- 
zimierza Zaleskiego, po raz drugi. 
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"Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne, 


— W Muzeum techniczno-przemysłowem odby- 
wają się co czwartek i sobotę od godziny 9—10 


WATA dnia 9/4. 

56%, L!ety zat. n. r. 18 64 (bez bies. kap.) 

A List» Gewidasyies . _ se ra. 100 
Ę % Listy likw. Warszawy (b.b.kup.) I. Emis. 


Wiedeń, dnia 9'4. 
OBLIGI DŁUGU PANSTWA. 


43/,*/, Renta austr. papierowa . za złr. 100| 81 76) 81 
HBO ” U srebrna . . . w 100| 82 10; 92 30 
Dag » Hots . . a „ 100/105 70j106 

Z n =- Pap. BOWA . „ „ 100] 97 76) 97? 99 
4% Losy zroku 1854 na 250 złr. za słr. 100/138 —|128 560 
-g e i » 500 „ „ „ 100/188 80j189 2 
Ba » » 1860 „ 100 „ „ „ 100/141 76)143 25 
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rano wykłady publiczne historyi powszechnej 19 
stulecia, prof. dra Augusta Sokołowskiego, który w 
zajmującem swej opowiadaniu doszedł właśnie do 
chwili 1830 r. i s dniem 11 kwietnia zajmie się 
przedstawieniem listopadowego powstania, którego 
dzieje szerszą publiczność niezawodnie zainteresują. 

— W dalszym ciągu wydawnictwa „Biblioteki 
Mrówki* wyszły we Lwowie nakładem księgarni 
polskiej J. N. Kamińskiego „Zabobon, czyli Krako- 
wiacy i Górale“, zabawka dramatyczna ze śpiewka- 
mi w trzech aktach i Tsdeusza Czackiego „Rozpra- 
wa o Zydach i Karaitach*. 

— „Halka“ Moniuszki, zostanie niezadługo wy- 
stawioną w teatrze warszawskim po raz trzechsetny. 
Wszystkie kostiumy na widowisko to sprawiane bę- 
dą nowe, 

— Śpiewak, Edward Reszke, warszawianin, wy- 
stępował w tych duiach z powodzeniem w wielkiej 
operze paryskiej jako Mefisto w Fauście Gounuda. 

Nowości iiterackie (Powieści i szkice) : 

— Aer: Opowiadania i studya. Serya I. Poznań, 
1885. (Zawiera następujące szkice: Półkownik 
Wilk: Wieczerza, ustęp s Życia Mickiewicza; Kon- 
trasty, ustęp z życia Chopina ; Mickiewicz w Odes 
sie; Dlaczego panna Tereza zwała się panią pół- 


będących przeważnie w rękach kapitalistów zagra- 
nicznych, wypłacsó regularnie i bez jakiegokolwiek 
potrącania. To podtrzymywało wiarę świata giełdo- 
wego w zasobność i rzetelność skarbu rosyjskiego. 
Teraz ten optymizm został sachwiany szczególnie 
w Berlinie, gdzie się właśnie przygotowywano na 
sfinansowanie nowej zamierzonej pożyczki rosyjskiej; 
minister skarbu rosyjski zaś będzie musiał zamiar 
zaciągnięcia tej pożyczki odłożyć na inne czasy, a 
zarazem zamiar podatku kuponowego. 

Dostawa dla obrony krajowej. Izby handlowe 
i przemysłowe donoszą, że ministerstwo obrony kra- 
jowej rozpisało dnia 21 marca licytacyę celem do- 
starczenia przedmiotów różnych do umundurowania 
i uzbrojenia obrony krajowej na r. 1885. Oferty 
pisemne wniesione być mają najdalej do dnia 18 
kwietnia 1885 do protokółu podawczego minister- 
stwa obrony krajowej w Wiedniu. Spis dostarczyć 
się mają:ych przedmiotów, tudzież bliższe warunki 
łieytacyjne przejrzeć mogą interesami w biurach Izb 
handlowych i przemysłowych tudzież w kancelaryi 
stowarzyszeń przemysłowych. 


Buda-Peszt, 10 kwietnia. Komisya ekonomi- 
czna obradowała nad nowelą ełową, zaniechała 
jednak dalszych obrad na życzenie Tiszy. 


(Z biura korespondencyjnego.) 

Londyn, 10 kwietnia. W Izbie gmin dał Glad- 
stone szczegółowe wyjaśnienia co do wypad- 
ków na granicy afgańskiej. W mowie 
«wej powiedział minister: „Naszem zdaniem ża- 
dna prowokacya niezmuszała Rosyan 
do atakowania. Zażądaliśmy wyja- 
śnień od rządu rosyjskiego. Jeszcze 
przed tym krokiem z naszej strony wyraził Giers 
wobec posła naszego Thorniona nadzieję, że ten 
smutny wypadek nie zdoła przerwać biegn ukła- 
doa i zapewniał, że Rosyanie nie zajęli Pendż- 
Deh.“ 

Londyn, 10 kwietnia. W Izbie gmin oznajmił 
Gladstone, że jūż po jego oświadczeniu na 
posiedzeniu wieczornem nadeszły w ciągu nocy 
depesze od Lumsdena z doniesieniem, iż gdy 
Rosyanie, posunąwszy się ka Aktapa, za 
grozili bezpośrednio pozycye afgań- 
skie, wysunęli Afganowie swe z rzadka rozsta- 
wione posterunki, stanowiące przednią straż aż 


Targ zbożowy na Baranie i Kleparzu według 
wiadomości z biura Izby handlowo-przemysłowej kra- 


kownikową, obrazek z pierwszej połowy XIX w.;|kowskiej w dniach 9 i 10 kwietnia. do Pulih-Histi na prawym brzegu rzeki 
Kochanowski w Paryżu ) Targ na Baranie więcej ożywiony jak przed świę-| Kuszki. Zwolna zaczęto wzmacniać tę przednią 
— Antoniewiczówna Janina: Rozmaici, po-|tami, dowóz ogólny wynosi około 400 koroy, z tego|straż, aż wreszcie główna siła przeszła rzekę. 


wieść. Przem;śl, 1885. (Jest to odbitka z „Roozni- 
ka Samborskiego*.) 

— Bliziński Józ.: Nowe humoreski. (Mój 
pierwszy frak. O o im poszło. Składkowy obiadek. 
Ostatni figiel p. Wojszozyca. Sielanka p. Michała. 
O koniu, co zjadł sam siebie.) Lwów, 1885. 

— Bykowski Piotr Jaksa: Memoryalik Pale- 
stranta trybunalskiego, Kraków, 1885. 


— (Chojecki Edm.: Prakseda, powieść. Poznań, 
1885. 


samej pszeuicy było około 800 korey. 

Płacono za pszenicę nową za 237 ini. 36—40 
złp., żyto za 227 fnt. od 32—39 złp., jęczmień 
za 202 fnt. 30—32 złp., groch okrągły za 250 
fnt 31—38 złp. 

Dzisiejszy targ na Kleparzu słaby jeszcze, kup- 
ców zagranicznych nie ma. Największy popyt ma 
piękny jęczmień do siewu i żyto. 

Płacono za 100 klgrm. 


Zdaniem Lumsdena nie można iego uważać za 
posunięcie się naprzód lecz jedynie za zajęcie 
korzystniejszego stanowiska. 

Londyn, 10 kwietnia. Według Standardu An- 
glia zrobiła Rosyi przedstawienie, że uderzenie 
na Pendjeh jest wykroczeniem przeciw najnow- 
szej ugodzie i że się nie da usprawiedliwić za- 
czepką lub nieprzyjacielskim manewrem ze stro- 
ny Afganów, dlatego żąda od Rosyi, aby się wy- 


Pszenica biała 8:60  880|parła solidarności z postępkiem Komarowa i aby 
— Dygasiński Adolf: Nowelle. Serya II. n Czerwona . 8-30 8-50 | nakazała cofnięcie wojska rosyjskiego na dawne 
(Niezdara. Jarmark na św. Onufry.) Warszawa, 1885. „ jora 8:20  8:40|stanewiska. Jest to bezwarunkowo koniecznem, 
— Gorozyński Adam: Szkice i obrazki. (Gór-| Żyto polskie ?—  780ljeżeli układy graniczne dalej odbywać się mają. 
nica. Sprawa p. Podsędka. Famiętnik Zenona. Chrze-| „ galicyjskie 0—  0—]| Paryż, 10 kwietnia. Rząd otrzymał wczoraj 
stoica ks. Sanguszki, Farmazon.) Kraków, 1885. |Jęczmień browarny 7:50  7:75|popołudniu telegram z Pekinn z wiadomością, iż 
— Heimburg W.: Silny duch. (Tłóm. Jan a do siewu , 8:— 825|Chiny zgodziły się na umowę przedugodną pod- 
Majkowski.) Warszawa, 1885. Owies z opłatą konsumcyjną 8—  890]|pisanę 4 marca. Dziennik urzędowy ma dzić o- 
— Heine Henryk: Pamiętniki. (Tłnm. Ig. Ma-| Groch Er. 8:50 11—|głosić depesze dyplomatyczne w tej sprawie. 
tuszewski.) Warszawa, 1885. Fasola 10— 1250]. Bruksela, 10 kwietnia. Król, arcyksiążę Rudolf 
— Kraszewski Jós. Ig.: Od kolebki do mo-| Bobik L! 0— 0 — [|i książę koburski powrócili z przeglądu wojsk do 
giły, opowiadanie z życia zapemnianego człowieka, | Wyka . . . 6:—  650jpałacu wśród gorących okrzyków ludu. Uwięzio- 
dwa tomy. Warszawą, 1885. Kukurydza stara 0—  0—lny człowiek , który stłukł szyby w ekwipażu 
— Łoś hr. W.: Wilma, studyum kobiety. Kra-| Kukurydza nowa 0— 0 —|królewskim, cierpi na obłęd religijny. Wieczorem 
ków, 1885. Prose 71—  750]|odbędzie się galowe przedstawienie w teatrze. 
— Tenże: Hrabia-starosta, studyum współczesne. | Jagły . 12-— 1350f Bruksela, 10 kwietnia. Pnbliczność witała ży- 
Dwa tomy. Kraków 1855. Tatarka 7:75  8:25|czliwemi okrzykami królewską parę i jej gości, 
— Orzesakowa Eliza: Pan Graba, powieśó| Rzepak . . . 12:— 1250|podczas przedstawienia w teatrze „Monnaie“. 
w 3 częściach. Warszawa 1884. Koniczyna biała 40:— 50— | Arcyksiążę Rudolf uda się jutro wraz z arcy- 
— Też: Onotliwi, powieść. Warszawa, 1885. >, czerwona 46:— 52:— |księżną na przejażdżkę po parku w Laeken, po- 


— Taż: Wesoła teorya i smutna praktyka. War- 
szawa, 1885. (Te trzy powieści stanowią tom XII, 
XII i XIV taniego wydania utwórów znakomitej 
autorki. Tom po rublu.) 

— Pawlikewski Miecz.: Drugi tom, powieść. 
(Odbitka z N. Reformy.) Kraków, 1885. 


czem nastąpi odjazd do Wiednia. 


Telegramy „Nowej Reformy“: 


Se 
Kursa telegraficzne. 


i Duisiejsuo | z dni. 
— Wilezyński Albert: Kłopoty starego ko- ( Prywatne.) Wiedeń d. 10 kwietnia 1885. g 3 m. 20 |praeóniege 
iaendanta, obrazki naszych czasów. (Tom pierwszy] Wiedeń, 10 kwietnia. Wczoraj pod przewodni- | pania papierowa anstr -. . . « |46140% Stb 
zbiorowego wydania z portretem autora.) Warszawa, |ctwem hr. Taaffego i w obecności wszystkich mi-| „ 6, austr. nieopodat. 97:36 87-75 
1885. nistrów odbyła się narada ministeryalna nad zam-| „  srebraa . . . . . 61:60 83:10 
— Żmichowaka Narcyse (Gabryela): Z por-|knięciem Rady państwa, nad mową tronową i| „> BE: m ‘10566 | 105-70 
tretem i życiorysem autorki, przez dra Piotra Chmie-|nad rozpisaniem wyborów do przyszłej Rady HL, Renta = pariani oni D i 
lowskiego. Tom pierwszy. (1 rub.) Warsz. 1885. | państwa. Losy s r. 18 '. . . . . Kallio 4 a 
Wiedeń, 10 kwietnia. Uchwały międzynarodo= | Akcye Banku Austro-węgierskiego. || 856:— | 857 — 
O O neeaae eaaa wego kongresu pocz w Lizbonie doti Danaganna RUStrT. a Ei h 
r i dzają znaczne zmiany w dotychczasowej taryfie E i ad 
Dział ekonomiczny. itra Dlatego sit móżły być biae Pa Ti Tah zi AP 
Fo będą musiały przejść przez nchwałę Rady pań-| Losy z r. 1864. . . = mE 
Podatek kuponowy w Rosyi. Nagły spadek | stwa. W tym celu na najbliższej sesyi minister | Akoye Karola Ludwika . = —— 
rubla i papierów wartościowych rosyjskich ma swo-| handlu przedłoży projekt odpowiedni do konsty- ikae jg iw: m seir: 
Ją przyczynę nie tyle może w doniesieniu o krwa- |tucyjnego traktowania. Obl. ludom Sali op, da Ka 
wem starciu się Rosyan z Afganami, jak raczej w| Wiedeń, 10 kwietnia. Sprawozdawca komisyi | Losy Prem. Węg. . . . L._ — A 
wiadomości, któa z biur ministerstwa skarbu w Pe-|Izby panów radca dworu Bezecny przedłoży END" sa) Bogum! . mion =Ę 
tersbnrgn niedyskretnie dostała się do kół finanso-|w poniedziałek na posiedzeniu komisyi referat 6, Listy ty Mpoi ma >+ ui 
wych „szczególnie w Berlinie. Jest-to wiadomość |w sprawie kolei Północnej. Posiedzenie Izby pa- 6*/, Listy sast. gal. zakł. kred. rm Ki 
o zamiarze rosyjskiego ministra skarbu nałożenia |nów odbędzie się we wtorek. A kol. siedmiogrodzkiej. —= | —— 
podatku na kupony pożyczek. zaciągniętych czy to] Wiedeń, 10 kwietnia. Wszystkie dzienniki tu- nn wae A ONE 61:26 | 6105 
przez państwo, czy przez gminy. Podobny podatek |tejsze omawiają we wstępnych artykułach star-] Dap | |! api pb 2 | 
ma być nałożony również na dochód z kapitału |cie Rosyan z Afganami. Uważają one po- me 
włożonego w przedsiębiorstwa prywatne, Stopa pro- |łożenie jako bardzo groźne, ale spodziewają się| Usposoblenie giełdy: —. 
centowa tego podatku ma wynosić 5 od sta, Nowy|jeszcze utrzymania pokolu. Na giełdach Paryża, ets 
ten ciężar spadłby na pożyczkę z r. 1877 i na| Londynu i Berlina panowa? wczorej popłoch i|Berlu d. 8 kwietnia 1885 


trzy pożyczki wschodnie. Wyjęte sd tego podatku 
mają być procenta od pożyczek, przy których za- 
ciąganiu wyraźnie powiedziano, iż będą wolne od 
podatku, szczególnie od pożyczek kons?lidowanych, 
i od pożyczki złotej z r. 1888. Pod podatek pod- 
padają zatem następujące : pożyczka z r. 1877 
w sumie 200 mil. rubli, zaciągnięta po 90 proc., 
druga pożyczka wschodnia w sumie 300 mil. rnbli, 
zaciągnięta po 93 pro., trzecia pożyczka wschodnia 
w snnie 200 milionów rubli, zaciągnięta po 936 
procent. A 

Na samą wiadomość o tym zamiarze spadły papiery 
pożyczek wschodnich w Berlinie o więcej niż 
1:5 proc. 

Dług skarbu rosyjskiego łącznie z obligacyami 
kolei państwowych i rublami papierowemi wynosi 
p.zeszło 4-3 miliardy rubli, kwota procentu roczne- 
go wynosiła r. 1884 według budżetu 206 milionów; 
od roku 1876 urosła ‘zatem prawie w dwójnasób, 
bo wówczas wynosiła 1093 mil. 

Mimo tak wielkiego ciężaru skarb rosyjski starał 
się dotąd zawsze o to, aby procenta od długów, 


zupełna deruta — zwłaszcza zaś wielki spadek 
papierów rosyjskich. Dzisiejsze doniesienia 84 
bardziej uspokajające wskutek oświad- 
czeń, złożonych przez Giersa Thornetonowi. 

Praga, 10 kwietnia. Wczoraj odbyła się u Rie- 
gera konferencya czeskich mężów zaufania w spra- 
wie wyborów. 

Londyn, 10 kwietnia. Tutejsze dzienniki 
silnie uderzają na Rosyę. Nawet Pall- 
Mall Gasette, która dotychczas była przyjazną 
Rosji, upatrnje w ataku Rosyan na Af 
ganów casus belli. Mają się toczyć rokowania, 
celem zapobieżenia — w razie wojny rosyjsko- 
angielskiej — gwałtownym zmianom na półwy- 
spie Bałkańskim. Usiłowania te jednak nie mają 
widoków powodzenia. 

Berno, 10 kwietnia. Według pewnych wiado- 
mości kompromis między wyborcami z kuryi wię- 
kszych posiadłości przyszedł do skutku sa stara- 
niem hr. Mittrardie. Postanowiono wybrać 4 
wierno-konstytucyjnych, 3 ezłonków stronnictwa 
środkowego i 2 z partyi feudalnej. 
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„= Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjacióż Sztuk 
pięknych w Sukiennieash otwarta codziennie od gods- 
llej do śej, prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 15, 
w dnie powszednie 30 admtów. 

— Kopalnie Wieliczki mogą być zwiedzane w każdy 
wtorek, czwartek i sobotę, o g. 2 m. 45 po południu je- 
śeli zaś na który z dni tych święto przypada, zwiedza się 
saliny w dniu następnym po święcie. 

— Museum techviozno-przemysłowe w gmachn Franci- 
szkańskim otwarie codziennie od g. 10ej do Gej. — Wsręp 
*0 oent. od osoby. W niedziele od I0ej do Że) bazpłatnie 
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NOW 


Folwark | 156 


obszaru gtuntów dominikalnych w je- 
dnym kompleksie 150 kwadr. morgów 
obejmujący; z tych przypada na zalesie- 
nie morgów 4, na, łąki słodkie m. 12, 
reszta na orne i pastwiska, z budynkami 
wszełkiemi nowo wystawionemi, Z IM- 
wentarzem żywym i martwym lub bez 
takowego, realność nieczem zgoła nie ob- 
ciążona, w położeniu -przystępnem, 10 
kilom. po szosie od miasta Tarnowa, a 
1 kilom. drogi dojazdowej do szosy — 
jest z wolnej ręki z wykluczeniem wszel- 
kiego pośrednictwa do sprzedania. 
Wiadomości udzieli Feliks Dobrowolski 
w Miechocinie, De Tarnobrzeg. 
440 1 


EAZA CZE 
È Ważne ila każdego 

| chorego na nerwy. 
z 
E] 


`~ 


Jedynie za pomocą elektryezno- 
ści można gruntownie usunąć choroby 
s nerwowe. Moich nowych aparatów indak- 
$ cyjnych (maszynek do slektrysowania), 
z któremi każdy laik potrafi się obchodzić, 
nie powinao brakować w żadnej rodzinie, 
Dna, gościec, osłabienie, ból zębów i cier- 
pienia reumatyczne głowy, szczególnie zaś 
aorwowe ekoroby leczy mój aparat in- 
dakcyjny. Cena saikowitego przyrządu 
Wraz 2 em ebjaśnieniem sposobu 
użyeia kosztuje 8 złr. Jedynie można na- 

być odemnie wprost. i 

Dr. F. Beeck, Tryest, 

2, Via Pondares, 2. 
202 15 i8 
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Materye na suknie 


tylko z trwatej wełny owczej, 
dla mężczyzny sredniego wzrostu 
310 metra na jeden ubiór 
za słr 4.96 z dobrej wełny owczej; 
$.— z lepszej wełny owczej; | 
n „ H0.— z wyborowej wełny owczej; 
n „ 13.40 z najprzedniejszej w. owez. 
Pialiy podróżne sztuka złr. 4, 5, 8 do 
złr. 12. — Wyborowe matwrye na ubiory, spo- 
dnie, zarzutki, surduty i płaszcze, tyfie, com- 
mis, baje, kamgarny, szawioty, materye try- 
kotowe, sukna dazaskie i na pokrycie bilar- 
dów, peruwieny, dosking poleca 


atółosy Jan Slikaroisk], —55— 
Skład fabryczny w Bernie. 


Próbki franko. Kartony z próbkami 
dla panów krawców niefrauko wane. 
Posyłki za zaliczką powyżej 10 złr. 

anko. 

Posiadam nieustający skład sukien warto- 
ści 150.000 złr. w. a. i rozumie się, że. przy 
moim olbrzymim handlu pozostaje wiele re- 
aztek długości | do 5 metrów, wskutek 

o. jestem zmuszony sprzedawać takie 
resstki po niezmiernie zniżonych cenach. Ka- 
żdy rozsądnie myślący człowiek :« zrozumie, 
iż nie można posyłać próbek takich re- 
sztek, gdyż przy kilkuset zamówieniach iw- 
kich próbek nicby z resztak nie pozosżało; 
jest to więc jawnem buzukańatwem, jeśli fir- 
my handlów sukien ogłaszają próbki resziek, 
a próbki takie pochodzą ze sztuk a nie z re- 
estek, z czego łatwo wnosić można so celu 
takiego postępowania. 

Resztki nienadające się, mienia się lub 
odsyła się za nie pieniądze. 

Korespondency e przyjmuje się w je- 
zyku niemieckim węgierskim, czeskim, pol- 
skim, włoskim i francuskim. 178 17 24 


Do sprzedania 


dom 2-piętrowy 
na Kazimierzu, przynoszący 1'/, docho- 
du i plac pod budowę na Kazimierzu. 
Wiadomosć u adwekata Dra Borońskie- 
go, Bracka 1, piętro I. — Pośrednictwo 
wykluczone. 415 3 10 


Do wynajęcia od 1 lipca b. r. 
IE piętro, 
składające się z 8 pokoi i kuchni przy ulicy 
Grodzkiej Nr. 55. — Wiadomość u właściciela 
J. Bazesa. 340 8 12 


Majątek ziemski 
w powiecie Dąbrowskim nad Wisłą 


obejmujący 2354 morg. n. ausir. 
z wolnej ręki 
do sprzedania. 


Bliższych objaśnień udzisłi Zarząd dóbr 
Dalastowice p. Szczucin. 
343 19) 16 


w guście szwajcarskim, do 
Dwore tego: ð mS gruntu, 
jest do sprzedania z wolnej ręki we: ws! 
Zwierzyńcu Nr. 21. — Wiadomość 
na miejscu. 373 5 6 


Dom Zajezdny | 


z dziedzińcem i miejscem do 


budowania sprzedaje się z wol- 
nej ręki bez pośrednictwa, 
przy ulicy Kopernika Nr. 4 
w Krakowie. — Wiadomość u 


właściciela tamże. 
43123 


0o w średnim wieku, inteligentna 
i dobrze wychowana, pragnie zna- 
leść miejsce. do pielęgnowania słabej, 
lub towarzystwa starszej osoby. Mogłaby 
również podjąć się zarządu domem i wy- 
chowaniem małych dzieci. — Wiadomość 
w domu Wnej T. Jaworskiej. p:zy ulicy 
Sławkowskiej ko 3 IÍ piętro 


Z drukarni 


É wiśniowe, tureckie 
$ badeńskie 
$ i z jaśminu, 


Na składzie w handiach wód mineralnych; nabyć można także w restauracyach. 


KRYNICA. 


Świeże czerpanie i rozsyłka wód mineralnych z główneg 


ze zdroju Słotwińskiego już się rozpoczęła. 
Zamówienia przyjmuje -- cenniki, broszury i wszelkie wyja- 
śnienia udziela 


C. k. Zarząd Zakładu zdrojowego w Krynicy. 


Fabryka parowa Gykaryi i strogatów Kawy 


Antoni Rozmanit — Kraków 


poleca Cykoryę Pragską gorzką, wyrabianą z krajowego suro- 
wego materyału, odznaczającego się bogactwem części pożywnych i go- 
ryczki Cykoryi właściwej. Jako przymieszka do kawy śmiało rywalizować 
może ze wszystkiemi znanemi fabrykatami tego rodzaju. 


Tadzież KAWĘ śrutową francuską, czyli cykoryę śru- 
tową, preparowaną na sposób francuski. We Francyi bowiem surcgaty 
kawy podlegają ścisłemu nadzorowi władzy. Cykorya nie jest tam znaną 
w formie n nas tak powszechnej, jako trudnej do kontroli, tylko w po- 
staci mniej lub więcej drobnego Śrutu, którego przymioty łatwo spraw- 
dzić. Klarowny vdwar tej cykoryi odznacza się ciemano-czerwoną barwą, 
tudzież wybornym smakiem i zapachem. Szczególniej zaleca się jako przy- 
mieszka do robienia czarnej kawy. 


Oba te gatunki są do nabycia we wszystkich znaczniejszych 
handlach. 


marazni fabryka wyrobów tokargkich: 


w Krakowie, przy ul. Grodzkiej Nr. [5, w domu Wgo Goebla, 


$, poleca P. T. Publiczności elegancko i gustownie wykonane wyroby z bur- 5 = 


sztynu, rogu, pianki, kości słoniowej, drzewa, kamienia, marmuru i metalów, 
jako to: 
cygarniczki, 
fajki piankowe, 
laski, kije bilardowe 
szachy, arcabr 
domina itd. 


cybuchy 
z bursztynami, 


Wszelkie przybory do bllardów 


Kręgle, Kule, Krikiety. 


Za dobry gust, rzetólne wykonanie roboty i przystępne ceny ręczy. 


Skład 


Rdrój a: 
TADA 


orzeźwiający. 


Tikin inim RABB SA8 nairt ry krishti 


Magazyn Bławałny. i Konfekcyj 


Henryka Schwarza 
w Krakowie, ulica Grodzka, 13, 


poleca: 


Nowości wiosenne i letnie 


mianowicie: 
Materyały na suknie damskie 
w wełnie, jedwabiu i kotoneryach. 


Gotowe okrycia, kostiumy, staniki Jer- 
sey. płaszcze od deszczu, turniury it. p. 


Skład płótna, bielizny stołowej, ręczni- 
ków, chustek do nosa, szyrtingów, pończoch, 
firanek, kap na łóżka, pledów, dywanów 1t.d. 


SKŁAD WYROBÓW SŁAWUCKICH. 


BE" Zamówienia na suknie i okrycia usku- 
à teczniają się spiesznie. 


BG" Próbki na żądanie. 385 4 8 


EOWECEZEEFCEFCEFGEPIE 


Zwiazkowej w Krakowie. 


F439 1 3 


Wielki wybór portmonetek. 5 
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180 7 20 
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A REFORMA. 


C. k. uprzywilejowany galicyjski 


AKGYJNY BANK MIPOTECANY WE LWOWIE 


wydaje 


5, LISTY HIPOTECZNE 
i 
5, PREMIOWANE LISTY HIPOTECZNE 


które są majwłaśceiwsze do lokowania kapitałów. 


oi 


Listy hipoteczne mogą według prawa z dnia 2 lipca 1848 D. P. XXXVIII Nr. w 
być użyte do lokowania kapitałów funduszowych, do lokowania kapitałów ublicznych, 
pod nadzorem rządu stojących, do lokowania kapitałów pupilarnych, fideikomisowych 
i depozytowych, tudzież, wskutek najwyższego postanowienia z dnia 17 giudnia 1870, 
na zabezpieczenie kaucyj małżeńskich wojskowych, a po kursie giełdowym na kaucye 
służbowe i wadya. 
Ogólna suma w obiegu będących listów hipotecznych uie może w żadnym razie 
przenosić sumy równoczesnych wierzytelności hipoteeznych, nie może być wyższa nad 
dwudziestokrotną sumę kapitału akcyjnego rzeczywiście wpłaconego. 
| _ Losowanie 5%/, premiowanych Listów hipotecznych odbywa się z końcem lutego 
i z końcem sierpnia, zaś kupony tychże listów płatne są dnia 1 marca i 1 września ka- 
żdego roku. 
Losowanie 5*/, Listów hipotecznych odbywa się z końcem kwietnia i z końcem 
październike, zaś kupony onych płatne są dnia 1 maja i 1 listopada każdego roku. 
Kupony Listów hipotecznych, jako też wylosowane Listy hipoteczne, z których je- 
dne i drugie nie ulegają żadnemu opodatkowaniu, wyp!acają bez wszelkiego strącenia: 
w Lincu, Bank dla Górnej Ausiryi i Salz- 
burga ; 

w Bernie, Filia Ziwoostenska Banku pro 
Cechy a Moravu; 

w Gracu, Poldenegg & Czernadak; 

w Berlinie, pp. Meyer & Comp.; 

w Warszawie, Warszawski Bank dyskon- 


we Lwowie, główna kasa Banku hipotecz- 

nego i Filie tegoż w Krakowie, Czer- 
i niowcach i Tarnopolu; 

w Wiedniu, kantor wymiany bankowy niż- 
szo-austryzekiego Towarzystwa eskon- 
towego; - 

w,Pradze, Czeski Bank, eskontowy i Zi- 
wnostenska Banka pro Cechy a Mo- towy; 

__ Tavu; w Trysście, Filia Union-Bank; 
w.Blelsku, Bielitz-Bialaer Handels- und | w Solnogrodzie, p. Karol Steininger. 
Gewerbe-Bank ; 


29 20 104 (Przedruk nie będzie płacony.) 


POZ EZ GTE" S=—: 


e Mariacelskie krople żołądkowe. 


Skutek Mariacelskich kropli w następujących przypad! ach 
nie da się przewyższyć przez żaden inny środek, æ miano- 


łądka, wzdęciu, odbijaniu kwasem, kolkach, katarze żołądko- 
wym, paleniu zgagi, tworzeniu się piasku 1 drobnych kamyków, | 
mocnem gromadzeniu się ślin w ustach, żółtaczce, wstręcie I 
odbijaniu, bólu głowy (jeżeli od żołądka pochodzi), kurczu 
żołądkowym, nieregularnym steleu i 
niu żołądka potrawami i napojami, 
śledzionie i w wątrobie. 
Cena jednej flaszeczki 35 centów. 

S . Kraków, apteki: W. Redyk, F. Gralewski, 

kłady: £. Badler A. Siedlecki, E. Stockmar, F: So- 
bierajski, K. Wiszniewski. BIAŁA apt. Erich Keler, Reicherta 

: spadk., Kolaes. Fuchs. BOCHNIA apt: F: Reiss, 

BŁAŻEJOWA apt. Rożejowski. BRODY apt- E, Liszka, A. Inlender, 
span, Wirosławski, Reder i A. Lateiner, BRZEZANY apt. J. Hausberg, 
i J. Łobosy BRZESKO apt. W. Janoszek. BĘZOZ 


n) 


robakach, cierpieniu nā 


fols] 


Eg 


apt. Dembiński 


EEE] 


[JEJ 


CHRZANÓW apt« Ba Sporysz. DOLINA apt. H. Weiz. 
DROHBOBYĆCZ apt. H, Blumfeld. DOBCZYCE a.t. J, Biliński. DĄBROWA G. Mischlec 
i Rud. Foltyn. DYNÓW api. Frischmann, DOBBOMIL apt. A. Gratowski. FRYSZTAK 
apt. J. Zaniewski. GŁOGÓW apt. Ig. Stroka. GRYBÓW apt. Kulczycki. GLINIANY 
apt. Helm. H*RODENKA apt. Axentowicz. HUSIATYN apt: Czersk. JAROSŁAW apt. 
W. Pohm i Wisłocki, JASŁO apt. R. Paloh. JEZIERNA apu J: Czemecyński. JORDA- 
NÓW apt. Edw. Baehner. JEZUPOL Aleks. Mozołowski. KOŁOMYJA spt. Sidorowiez 
i api. Stenzel KRYSTYNOPOL apt. Ormezowski, KAM.ONKA apt. Piepes. KAŃCZUGA 


apt. Heger: KRAKOWIEC apt W. Komorowski. KUTTY upt. A. Zagajewski. KOMARNU 
. KRYNICA apt! H. Nitribitt KULIKÓW wz, Dadles i Miswłek KĘTY 
OLBUSZOW A apt. Buczek. LIPNIK apt. A. Fuchs. LISKO apt. F. Mo- 


DOROW apt. H. Dyskiawicz. 


wma 


mjii 


apt. Rechtenbe 
apt. Sokalski. 
szczewski. LWÓW apteki: Beiser, Blumenfeld, ] j a 
Nahlik, J. Piepes i Z. Ruoker,. Sklepiński. ŁANCUT apt. Szulz. LEŻAJSK E. Denker 
MOSCISKA npt. Schalboth. MONA- 
NIEPOŁOMI £ apt. Ti- 


CERĘ 


MIELEC apt. Pawlikowski. MILOWKA M. Quirini. 
STERZYSKA P. Gabryś. MOSTY WIELKIE apt. J. Zołyński. 
chy NOWY, SĄCZ apt. R. Jakubowski, W. Filipek.. NOWY TARG apt. Karol Laur 
PODKAMIEN apt. St. Koncewicz. PRZEMYSL apt. Nahlik, Aleks. Mankowski. POD- 
GÓRZE apt. Skskalski, PRUCHNIK apt. Jan Pietraszek. PILZNO apt. Czajka. PRZE- 
WÓRSE apt. Świtalski. RADYMNO apt. swiechowski. ROZDÓŁ apt. E. Kornberger. 
RZESZÓW apt. A. Kalinowski i apt. Karpiński. i V 
DOWA WISZNIA apt. Włodzimirski. ŚNIATYN ppt. T. Niemezewski., SKOLE apt. we. 
chowski. SAMBOR apt. J- Aleksiowicz SĘDZISZOW apt, Mizerski. SOKAL apt. E. Wy- 
H soczański. SOKOŁÓW. apt. A. Danczak. STANISŁAWÓW apt. J. Macuca, A. Amiro- 
a wicz i J. Beilt. STRYJ apt. i 
W. Heinz. SZCZERZEC apt. dan Pełka. SZCZUCIN apt. Masłowski. SKAŁA nad Zbru- 
SĄ szem apt. Rogalski. SIENIAWA spt. Mańkowski. SUCZAWA apt. Habermann. STO. 
(EŃ LOŻYNIEC apt. Fullenbaum. TARNÓW apt. L. Chodacki, apt. Reid. Węgrzynowski. 
| TARNOPOL apt. Fr. Jamrogiewicz i H. Kahane. TŁUMAÓZ apt, W. Szankowski. IY- 
CZYN apt. Kożejowski. TŁUSTE apt. Świderski. UHNÓW apt. M. '' omaim. ULANÓW f 
apt. J. Wroński. WARĘŻ B. Krzywobłocki. WOJNICZ W. Nodzyński. WINNIKI api 
T. von Brzeski. WILLAMOWICE apt: Schneider. WIZNITZ apt. D. Chalbazani i apt. 
I. Luwisch. ZAŁOŻCĘ apt. Br. Malkowski. ZBARAŻ apt. K. Kruh. Z 'L 'SZCZYKI apt. 
Bzymonowiez. ZŁOCZOÓW. apt- Fr. Pettesch. ZAKLICZYN apt. ) 
| ROW. apt. Rappaport. ŻOŁYNIA a M Romanowski. ZURAWNO apt. J. Tomaszewski. 
: ŻYDACZÓW apt. M. Bardasz. ZYWIEO «apt: E. Blumenthal, apt Herdliczka 1 apt. 
S Trojan. TURKA apt. Zygmunt Kosioki 
Główny skład przesyłki w aptece pod „Aniołem opiekuńczym* 
Karola Bradego w Kromieryżu. 
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= 
5) 
wicie: przy braku apetytu, cuchnącym oddechu, słabości żo- fę 


zatwardzeniu, przełoże- © 


A F. Pilla. ira) 
Kulak, E. Grun- re] 
15] 


W apt. Halama. BORYNIA apt. Do- 
rożyński. BUDZANÓW apt. D. Jasieński. BRZESZCZE apt- Slebawski. BOHORODOZA- 
NY spi. A. Mozolloucz. BUKOWSKO apt. A. Serkowski. BUSK apt. Zakrudnik. CHO- 
K. Krzyżauowski P, Mikolesch, JęT 5 
4 


ROZW ADOÓW apt. W. tłabrowski. SĄ- $a 


Leon Gärtner. SUCHA apt. Czernieki. SZCZURÓW * apt. pS 


, Kamienobrodzki. + BO- $ Gł 


z 


5] 


CHOROBY ZARAŹLIWE. 


Wyleczenie rychłe zapomocą Kapsułek Mo- 
thes. uznanych przez Akademię Medyczną. — 
Wi.jkie ich uznanie wyrodziło mnóstwo podro- 
bien i nasladow.ń. Dla ustrzeżenia się od tych- 
że należy brać jedynie pudełka z etykietą jak 
obok, z pieczęcią niebieską państwa Franeu- 
skiego i dewizą. France, timbre, marques. 

261 3 40 


Ekspedycya Ogłoszeń 
Maurycego Sterna. 
Wiedeń, 1, Wollzeile Nr. 22. 


—— 


Generaliá Agencya 


gazet 


1169 10 


a 


Zeituug, Linzer Volksblatt, Egyetértés (Buda-Peszt). 
Główne biuro przyjmowania inseratów do MERK UREGO 
(nakład 30,000), który zawiera autent. wykaz losowań. 


Oprócz tego przyjmowanie wszelkich inseratów do różnych gazet, tak 
w państwie austro-węgierskiem, jak i w innych państwach. 


; Prager Tagblatt, Grazer! Morgenpost, Tagesbote, Troppauer 
| 


PF-  Informacye, prospekty i cennik darmo i franko. 


Uczennica Konserwatoryum Warszawskiego 


udziela lekcyj śpiewu i gry na fortepianie. 
BAG Plac Matejki (Kleparz) Nr. 5. "mę 
Przyjmuje zgłoszenia od godziny 8 do 4 po południu. 


EOT OOOO O OE > RE O | 


Marya z Jarczyńskich Jaworska 


OR OO | || M M" ż nart 
dpowiedzialny zarządca drukarni: A. Szyjuwski. 


Kraków. {1 Kwietnia 1885. 


| NEGO ZMIANA Gg 


LOKALU. 


Od 1 kwictnia 1885 r. znajdować się 
będzie ces. kr. koncesyonowane biuro 
dzienników i anonsów przy ulicy Sław- 
kowskiej w Hotelu Saskim. 
Prenumerata dzienników z całego 
świata. Najtańsza ekspedycya anon- 
sów. Sprzedaż pojedynczych numerów 
najpoczytniejszych dzienników. 
C. k. konc. krakowskie 
biuro dzienników i anonsów 


E. Silberstein 


384 11 ? Hotel Saski. 


113 20 


zapasowych kobierców 
(10—12 metrów) przesyła według | 


wyboru: Sztuka po złr. $ ct. 80 
L. Storch w Bernie. 


Rodzaj towaru ściśle należy określić. 
Próbki za nadesłaniem 10 et. marki. 


Schulz & Stachowicz 


Kraków, ul. św. Anny |. 5. 
polecają swój 
Magazyo ubiorów męskich 
zaopatrzony w nader wyborowe i gusto- 
wne tak krajowe jakoteż zagraniczne 


|materyały po nader umiarkowanych ce- 


nach, a mianowicie * 


ubrania letnie od 20 do 45 zir. 
„ Wizytowe od 35 do 45 złr. 
» Czarne od 85 do 45 złr. 
zarzutk: od 18 do 35 złr 


(2 podszewką, jedwabną o 10 złr. drożej) 
spodnie od 7 do 14 złr.. 
płaszcze podróżne i menżykowy 
od 20 do 60 złr. 

Za szybkie i gustowne wykonauie rę- 
cząc, polecają „się łaskawym wzylędom 

P. T. Publicznesu. 403 7 25 


wyborną kawę 


poleca 


SSLCIUSZ: 


(Artur Kościeki) 


kiad Kawy we LWOWI, 6 


Chorążczysna, Nr. 22, na dole. 
Kosztuje w miejscu 
1 kilo złr. 1.40, 1.50 i 1.60, 


a prowineye 


TMT POASRP PO 
Wprost 
i na p 

43/, kilo złr. 7.206; 7.76 i S.20 Q 
9 franco, 155 20 ? 0 


z Ameryki południowej $ 
y Co miesiąc świeży transport. 


Spro» udzoną, 9 
buadocdtcoccoś 


Magister farmacyi 
poszukuje posady w aptece. K. Herr, 


ul. Rakowieka Nr. 19, w Krakowie. 
388 5 5 


Nasiona i wysadki leśne 
przesyła za zaliczką na wszystkie stacye kolei 
i poczt galicyjskieh 
Leśnictwo Zassów pod Czarną. 
Nasienie sosny 1 złr. 45 ct., świerka 80 ct. za 
funi. Roczne wysadki sosnowe 0 centów, letnie 
modrzewie i świerki 1 złr. 50 et. za 1000 sztuk. 


EE” TUTKI %%% 
rosyjskie 


do papierosów z bibułki Houblon 
i Abadie w najlepszym gatunku, 
w pudełkach pakowane 
za 100 szt. 15 ct., 1000 szt. złr. 1.40, 
poleca Magazyn 
J. Zaplatalskiego 
Rynek A-B 37, 
także: 
krawaty jedwabne szerokie 
Y, tuzina złr. 1 25—1.50, 
pikowe letnie 
1, tuzina ct. 75—90, 
również poleca laski od 30 centów i 
szpilki do krawatów od 15 ct. 
MI$" Przesyłki zamiejscowe uskutecz- 
nia się pocztą odwrotną. 390 9 ? 


Maslo dworskie 


kilo 85 centów 
w handlu FR. LENERTA 


przy uliey Sławkowskiej w Krakowie. 
397 2 2 


——— 


Owies Nowo-Jorski 


nad wszystkie inne znane gatunki celu- 
jący, tak zgłaszającym się jakoteż i in- 
nym PP. Gospodarzom ce.em rozpowsze- 
chnienia, do nabycia zaleca się. 

Dopóki zapas star: zy, po 11 złr. w. a. 
sto kilo z workiem, za pobraniem pocz- 
towem, do stacyi kolejowej Gromnik, 
odstawi Administracya górnego folwarku 
w Siemiechowie. Na miejscu bez 
worka po 10 złr. 


